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T R EŚĆ  NUMERU.
Józef Ignacy Kraszewski (z drzeworytem). — Kronika tygodniowa. — Hus- t o r y

^rze poj5cy ■ *- ....... - ■ ■ ------ - i
‘ klasztor panien

dr5$worytem)—  Szachy i rebus.- Kromka zagraniczna- -  Korrespon- z r 0 J l 0W y ; n i e  pOSUliął hlStOryi aill lia kl'Ok, CZy to„Tygodnika IIIustrowancgo“.—Kwestya podrzędna, przy kominkowym j •' . 1 J J
rozbierana (ciąg dalszy).- fiwebr, poezya.-Rorrespondencya od redak- nO W eill O d k r y c ie m , CZy rZ U C e ilie m  IlOWegO k r y t y c z n e g o

/  oomes.enia. _ _  i ^wja^ a /  (£j strony owszem byłoby mu, pod pewnym
” i względem, nieco do zarzucenia; ale ma tę zaletę, i tej 

» _ ,  - _ „  , ! zdaje się tylko poszukiwać pragnał, która w dziejach
Jozef Ignacy Kraszewski. - chwyta główniejsze zarysy i n ag ich  opiera grunt

^bytecznein zdaje się określać stanowisko Kra- obrazu dającego się ogarnąć jednym rzutem oka. Nie­
gowskiego w literaturze naszej. Kto go nie zna? kto tyle ztaintąd dobywa się nauki, ile wrażenia, a tern
8° nie czytał? N a skrzydłach wszechstronne­
go talentu przeniknął on zarówno do po- 
wHżnych, jak i lekkich umysłów, zarówno 
do wykwintnych gabinetów, jak uo ubogich 
Poddaszy. Po wielkim narodowym wieszczu, 
niema może u nas pisarza równie popu­
larnego, bo też mało komu daną była z góry 
^ka  sympatyczność słowa, a przytem mało 
kto posiada tak łatwą i obfitą twórczość, 
która blizko trzydziestą laty wielostronnej 
a nieustannej pracy nie dała się zużyć, ow­
szem wstępuje na coraz nowe drogi, coraz 
z nowego zasila się źródła i coraz nową ja ­
śnieje świetnością.

W pierwiastkowych, zapewne bardzo mło­
docianych tworach Kraszewskiego, które pi­
sał pod pseudonymem Kleofasa Fakunda Pa~
*ter.naka, jako też w kilku pierwszych po­
wieściach, które właściweni podpisał imie­
niem, niktby jeszcze nie domyślił się tćj 
wielkiej przyszłości, jaka go czekała; ale 
M  i tam, obok ubóstwa myśli, widać 
ten swobodny lot słowa, który znamionuje 
silny organizm autorski i zdolność przyjmo­
wania na własność zewnętrznych wrażeń.
Później dopiero Wędrówki literackie okazały 
w Jnim człowieka zapatrującego się na świat 
2 myślą filozofa, z fantazyą poety, świadczyły 
Prócz tego, że młody autor nie ogranicza się 
na poszeptach własnej myśli, ale że ta myśl 
jego zbiera się przechodzić ścieżki po któ­
rych chodziła ludzkość, nim zaszła na ten 
szczebel postępu, na którym ją widzim obe- 
cnie. To kształcenie się filologiczne, czyli, 
według definicyi Boekha, ponawianie pojęć 
0 rzeczach już pojętych —jak było u Kra- <
szewskiego zasadniczym, tak też objawia 
się w całym obszarze umysłowćj działalności, i to 
właśnie jest co go wyróżnia od innych, mniej albo 
inaczej ukształconych pisarzy sfery belletrystycznej,
1 co mu nadaje znamię uniwersalności, nie nadając 
wszelako nieznośnej barwy kosmopolityzmu.

W piśmienniczym zawodzie Kraszewskiego nie-i

JOZEF IGNACY KRASZEWSKI.
Rysował Gerson podług fotografii Beyera. rytował H. Rober w drzeworytni ..Tygodnika"-)

samem taki rodzaj pracy jest do ścisłćj historyi za­
chętą i pierwszym stopniem. Ogromnego rozmiaru i 
pracowitego układu historya Litwy Narbutta, nie dla

tanim kosztem przyszedł do ogólnych wiadomości do­
tyczących tej części kraju. Przeszłość nietylko nakła­
niała naszego autora do studyów historycznych; za­
pragnął on nadto być jej poetycznym tłumaczem, i 
wyrazem tego dążenia są księgi znane pod ogólną 
nazwą Anaftelas. Rozbudził on tam dawne wspomnie­
nia wiary, obyczajów, obrządków; czerpał z obfitego 
materyału tradycyj ludowych; poruszył postacie bo­

haterów sławy i potęgi : przystąpił do dzieła 
z miłością wielką, ale bez przygotowania. 
Dlatego tćż, jeśli w tych jego utworach znaj­
dujemy ustępy prawdziwie natchnione, za 
to całość poetyczna zbyt drobną i wiotką 
jest, w porównaniu z kształtami które objąć 
zamierza. Aby wskrzesić i w ogniu poety­
cznym postawić jakąś odległą epokę, trzeba 
nasamprzód samemu umrzćć dla teraźniej­
szości, trzeba drogą umartwienia i skupie­
nia się w siebie samego wyrabiać ducha 
i wzbijać go do jednego punktu, tak jak  czy­
nili ascetowie, którzy zamierali dla tego 
świata, aby jaśnićj mogli wpatrzeć się 
w świat przyszły. Co oni czynili dla przy­
szłości, to poeta dla przeszłości uczynić 
winien, aby ją  z grobów czasu do duszy swój 

. przywołać, aby ona w sercu jego ożyła 
i ogrzała się krwi jego ciepłem. Kraszew­
ski, przystępując do tego zamiaru, nie od­
był tej ascetycznej drogi, i dlatego prze­
szłość ukazała mu się w chłodnej i mglistej 
postaci. W ogóle wiersz jest czćmś obećm, 
jakby niewłaściwym dla Kraszewskiego: jego 
tom Poezyj, jego inne, rozmaitemi czasy 
ogłaszane, utwory wierszowe, nawet Wioska 
7, ostatnich czasów, są jakby płodem innego 
pióra, tak w nich trudno poznać tego pisarza, 
który gdzieindziej w prozie rzuca takie bo­
gactwo poezyi.

Nie obcą też była Kraszewskiemu krytyka 
piśmiennicza: jego prace na tćm polu, jako 
to Studia literackie, a następnie Listy, 
któremi peryodycznie zasilał „Gazetę W ar­
szawską* (lubo te ostatnie mają więcej cha-,  
rakter pogadanek), niemało przyczyniły 
się do podniesienia dzieł podówczas wycho­

dzących, do rozjaśnienia stanowiska.autorów i wzbo­
gacenia opinii ogółu. Żywy, pociągający i pełen zaję­
cia sposób traktowania rzeczy najmnićj nawet posiada -

każdego może być przystępną, nie trafi do smaku jących materyału do zajęcia ogólnego, to tajemnica 
temu, co nie przewiduje znakomitej korzyści jaką ’ Kraszewskiego, którą on najwięcćj może rozwinął w po­
może odnieść z jej przeczytania: dzieło o Litwie ! tocznych studiach nad literaturą i społeczeństwem.
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Niema tak ciężkiego przedmiotu, któregoby on stylem 
swym nie potrafił, że tak powiem, upowietrznić, tak iż 
nawet systemata filozofów, jak Hegla i Trentowskiego, 
pod jego piórem potraciły tę odstraszającą, barwę, która 
odwodzi od nich ogół czytelników. Prawda, że te sy­
stemata nie są tam objaśnione wyczerpująco, ani z do­
stateczną głębokością, jednak tylko Kraszewskiego 
studia dały je poznać, choć powierzchownie, tćj klas- 
sie, daleko liczniejszej, czytelników, która oryginałów 
nigdy czytać nie będzie, a ściślejszych nad niemi stu­
diów, nawet we własnym języku, zkądinąd także bar­
dzo niedostatecznych, nie zrozumić.

Wszystko to dowodzi, że gdyby Kraszewski za 
główne zadanie położył sobie, czy to historyą, czy 
literaturę naukową, to przy nauce jaką posiada i tein 
wrodzonem cieple jakie pióro jego ogrzewa, tudzież, 
co niemnej ważnćni jest, przy skłonności do najmo- 
zolniejszej pracy, mógłby na tern polu, jako badacz 
i krytyk, zajść bardzo daleko; ale, czy to upodobanie, 
czy przekonanie o innego rodzaju missyi piśmienni- 
czćj, skierowało go do innego głównego punktu. 'Po 
cośmy dotąd wymienili, lubo każdemu innemu mogące 
już zapewnić właściwe w okresie piśmienniczym zna­
czenie, jednak w działalności Kraszewskiego jest tylko 
podrzędnem. Główną firmą , obliczem pod którem 
ogól nalepićj go zna i najwięcej ocenia, formą pod 
którą on najmocniej talentem swym zajaśniał, jest 
powieściopisarstwo.

Aby ocenić należycie zasługę jaką Kraszewski na 
tćm polu położył, trzeba sobie koniecznie przypom­
nieć, czćm było u nas przed nim powieściopisarstwo. 
Zostało cokolwiek oryginalnego remanentu z czasów 
Niemcewicza, Wężyka, Kropińskiego, Skarbka i in­
nych, którzy dobrze już czas swój przetrwali; ogół 
czytający zasilał się tłumaczeniami arcydzieł Walter- 
skotta, powieści Pawła de Kock, Ducange’a, d’Arlin- 
courta, Anny Radclitte; słowem, zalani byliśmy po­
tokiem obećj produkcyi rozmaitej wartości, zupełnie 
tak jak sklepy nasze zalane są dotąd cudzoziemskim 
towarem. Zdawało się, że nie jesteśmy zdolni nic po­
dobnego czerpać sami z siebie, że nasze życie, oby­
czaje, złe i dobre strony towarzyskie, że te dramata 
codzienne, które wygrywają nasze (skłonności i na­
miętności, albo są niegodne pędzla artysty, albo 
przejdą bez żadnego widomego śladu. Jednak myśmy 
tacy ludzie jak i drudzy, i w naszem życiu tyleż jest 
materyału dla artysty, co i u drugich, — a to właśnie 
domowe życie, te wewnętrzne stosunki, to kraj podległy 
berłu powieści. Nie można zaprzeczyć, że ogół lubi 
czytać; nim wyjdzie z ociężalstwa i gnuśności, nim 
zasmakuje w rzeczach poważnej treści, powieść będzie 
jedyną, najpopularniejszą formą, przez którą słowo 
dociśnie się do jego pojęcia. Zkądinąd, pomijając na­
wet pewne usposobienia czasowe i miejscowe, po­
wszechność nigdy nie straci upodobania do powieści, 
bo człowiek rad widzieć siebie tern, czćm jest w swćj 
istocie, i z równą przyjemnością patrzy czy go malują 
czarno, czy biało, byle malowano dosadnie i prawdzi­
wie; a nic tak szczegółowo go nie odmaluje, jak 
powieść, tak pełna swobody. Nie dziw że ogół nasz, 
nie mogąc zasycić tego pragnienia u własnego źródła, 
szukał go gdzieindziej. Ale cóż to była za pociecha: 
usuwając ze szranek Walterskotta, jeden tylko z tłu­
maczonych podówczas, Kock, posiadał zalety mis­
trzowskiego malarza obyczajów, wyborny humor i 
niekiedy mocno do serca zadźwięczał. Inna rzesza 
tworzyła jakieś znikczemniałe epopeje wypadków i 
rozlewała sentymenta miłosne, od których nic ani do 
głowy, ani do serca nie przybyło; słowem, było to okru­
tne morderstwo czasu, bez żadnej moralnćj i estetycznćj 
korzyści. ,Taki stan rzeczy zastał u nas Kraszewski: 
porównajmy go ze stanem dzisiejszym, myślą prze- 
bieżmy cały postęp, i powiedzmy, jak prawda, że cały 
ten postęp odbył się. pod jego przewództwem, a wtedy 
zasługa jego będzie dla nas jawną.

Zamiłowanie historyi przeniósł Kraszewski i do 
powieści, ale ten rodzaj nie jest najświetniejszą stroną 
jego talentu: w tćm zasługa pierwszeństwa i przy­
wództwa zawsze należy Rzewuskiemu; Kraszewski 
stanowi u nas epokę w powieści ^społecznej, obyćza- 
jowćj, a ta datuje od utworu: Świat, i Poeta. Odtąd 
następuje szereg tego rodzaju prac, które zwolna wy­
woływały ruch w całej belletrystyce i z gruntu zmie­
niły kierunek powieściopisarki. Autor nasz dostrzegł 
zmiany tego kierunku za granicą, i widząc jego wyż­
szość, poszedł za nim tak, jak Mickiewicz poszedł 
w poezyi za ruchem Getego iBajrona. Dotąd rzeczy­

wiście, jak wspomnieliśmy wyżej, powieść obyczajowa 
była poprostu romansowaniem dwojga kochanków, 
przeplatanem rozmaitemi wypadkami, tak iż lada kto, 
z niezłym stylem i dobrą dozą sentymentalności, mógł 
skleić powieść przypadającą do gustu publiczności, 
która nie mając nic lepszego, musiała na tćm poprze­
stawać; dlatego też i u nas zachwycano się romansem 
Julia i Adolf, nie odrzucano nawet powieści Kaliksta 
Pawłowskiego. Byłto jakby dalszy ciąg, z pewnem 
przeistoczeniem w formie, ducha powieści rycerskich, 
które szły z Ariosta, ale wyradzając się w coraz bar- 
dzićj karłowate, niezgrabne i suche pnie, im dalej 
były od pierwiastkowego drzewa. Kraszewski trafił 
na te czasy, kiedy powieść zagraniczna, zarzucając już 
ten charakter anekdotyczno-sentymentalny, przero­
dziła się w opowiadanie, które pod postacią lekką i 
barwną, zaczynało stawać się pewną kontrolą społe- 
czeńską, zawierającą refleksyą i satyrę, obraz i naukę. 
Gd tego to czasu zaczynano spostrzegać się, że po­
wieść. jest tendencyjną, jakby to było coś nowego, 
kiedy przed dwustu laty taż sama tendencyjność naj­
wyraźniejszą jest w Cerwantesie: inna rzecz wszakże, 
jeśli artystyczna forma wzięta jest po prostu do po­
sługi, dla przeprowadzenia jakiegoś morału, inna jeśli 
ten morał nieznacznie wybija się z pomiędzy liści i 
kwiecia artystycznego, jako owoc, który choćby i usu­
nąć z przed oczu, nic przeto cała roślina z wdzięków 
i kształtów nie utrącą, Otóż zadaniem powieści Kra­
szewskiego było i jest zawsze jakieś zadanie społeczne; 
szukał on człowieka we wszystkich warstwach, ale 
szukał go jako istoty moralnćj, z namysłem filozofa, 
dobierał się do jego gruntu psychicznego, podsłuchi­
wał wszystkich drgań, jego serca, badał go w jego 
indywidualności i w stosunkach towarzyskich, a co 
zimna analiza przyniosła mu w zdobyczy, to on. jako 
poeta, w żywym i gorącym przedstawił obrazie. Po­
wieść jego przestaje być tedy zbiorem wydarzeń ślepo 
kierujących człowiekiem, ale raczej wydarzenia wszel­
kie przedstawia jako formy, w których się uzewnętrznia 
usposobienie i wolna wola człowieka postawionego do 
walki z życiem, w danych warunkach społeczeńskich. 
Tym sposobem, zajmując się coraz więcćj szczegóło- 
wem kreśleniem charakterów, przyzywając coraz wię­
cej żywiołów namiętnościowych, powieść ta z opowia- 
dawczego, przybiera zwolna charakter dramatyczny, 
który najsilnićj wyraża się w jednem z ostatnich 
dzieł: Powieść, bez tytułu. Tym to szeregiem prac, 
które dziwnym trafem rozpoczynają się i kończą utwo­
rami mającemi poetę za bohatera—Kraszewski o wła­
snych siłach, z poziomu prawie absolutnćj nicości 
dźwignął naszą powieść społeczną do stanowiska 
europejskiego.

Znamieniem twórczości Kraszewskiego nie jest ta 
dokładność kolorytu, że tak się wyrażę, cielesnego, 
w jakim celuje Korzeniowski; u niego więcćj słychać 
muzykę duszy, u niego każda nawet opisowa scena 
więcej wyznacza się i maluje uczuciowością jak ko­
lorytem; dlatego też nieporównany w kreśleniu tęsk­
noty i boleści duchowćjj przedstawił on nam z całą 
prawdą stronę dramatyczną społeczeństwa, z taką 
samą prawdą, z jaką Korzeniowski przedstawia nam 
w powieści swej stronę jego komiczną: ci dwaj auto- 
rowie wybornie się pod tym względem wzajem uzu­
pełniają. I jakżeż Kraszewski nie miał być czyta­
nym, kiedy dla każdego z czytających miał jakieś 
słowo, pod którćm tamten drgnął na widok podo­
bieństwa uczucia lub obrazu z sobą samym, kiedy 
krćślił dzieje lub pragnienia jego własnego serca, 
kiedy mu, jednćm słowem, mówił kto on jest, co wart 
i dokąd idzie?

Jeżeli nikt nie jest w stanie zaprzeczyć ogromnego 
wpływu, jaki tą drogą autor nasz wywarł na piśmien­
nictwo i na społeczeństwo, za to my zarzucić musimy 
temuż autorowi, iż niedość dla siebie samego zużyt­
kował swój talent. Większa część jego dzieł jest 
jakby niedograną pieśnią, mało które przedstawia 
skończoną artystyczną całość; wszędzie widać z po­
czątku wielką staranność, a później jakąś niecierpliwą 
gorączkę prędkiego ukończenia, aby biedź do nowego 
pomysłu, co z najdotkliwszą szkodą objawia się w Dzi- 
wadłach, gdzie postać Graby widocznie wyrobić się 
mogła na jakiś typ dzisiejszćj zacności obywatelskićj, 
odpowiadający podstolemu, a ograniczyła się na kilku 
zaledwie rysach, które zniknęły w powszechnćj po­
wodzi. Z takiego to braku staranności o artystyczne 
wykończenie poszło, że Kraszewski, pomimo ogrom­
nego talentu, nie stworzył dotąd dzieła, którego tytuł

zrósłby się z jego nazwiskiem i przeniósł je na sobie 
w odległe czasy. Gdyby Kraszewski dziś przestał 
pisać, przeszedłby raczćj do potomności jako autor 
wpływu i twórca epoki, niżeli jako autor któregokol­
wiek z dzieł—chyba Chaty za wsią.

Nie pisząc tu studyum krytycznego nad autorem- 
ale wskazując ogólnie znaczenie jego w dziedzinie 
piśmienniczej, pominęliśmy wiele szczegółów dających 
pole do obszernej dyskussyi i nie wyprowadzaliśmy 
z obszaru dzieł autora tego, co jak w każdćni dziele 
ludzkiem, ma swoję ujemną stronę. Zatrzymaliśmy 
się tylko nad ogólnym rezultatem, który w ostatnie® 
swem słowie jest wielką dla powszechności naszej 
korzyścią. Nie możemy wszakże pominąć tćj dziwnej 
jakiejś apologii pauperyzmu czy proletaryatu, kt<)ia 
nieodstępną jest, Kraszewskiemu, a koncentruje się 
w Chorobach wieku, przemawiając za patryarchahą 
stagnacyą i biedą, przeciw wszelkiemu ruchowi prze* 
myślowemu.

Nie wiemy czy Kraszewski będzie w dalszym ciąg11 
uprawiał powieść, jako główny cel swego zajęcia, nie 
śmiemy zakreślać mu programatu, jednak ostatnie 
jego utwory, jak: Resztki życia i Historyą kolką 
w plocie, są pod pewnym względem wskazówką, 
czasby mu dać powieści spoczynek; ale z tćm wszy>t- 
kićm trudno to cośkolwiek o przyszłości mówić, Kń‘- 
dy my, sądząc po tych utworach, widzimy w nim juk' 
by upadek sił, wtedy właśnie pisarz ten może stwo­
rzyć powieść, która będzie arcydziełem. Jednakże 
dwie jego razem wychodzące prace, to jest: CafiMa 
i Roma oraz Dziś i przed trzystu la ty jtiim , lubo nar­
racyjnego toku, są więcej studyami hiśtorycznenn 
epok, zdają się jakoby, zapowiadać nowy zwrot 
w działalności Kraszewskiego.

Dawniejszemi czasy wychodziło w Litwie pism0 
peryodyczne Ateneum, ale upaść ono musiało w czę­
ści brakiem sił własnych, w części brakiem sprzyja­
jących okoliczności zewnętrznych. Nie zdobyło się 
ono na energią Biblioteki Warszawskiej, która w naj- 
krytyczniejszych momentach jeszcze ratowała się wy- 
sileniami zacnych swoich orędowników, i dziś, pomimo 
nieuznania ogółu, smakującego w lekkiem tylko czy­
taniu, wzmaga się w siły, nie bacząc na liczbę czy­
telników i poprzestając na tych kilkuset wybrańszydn 
którzy się nią interesują i pragną od nićj czegoś się 
nauczyć. Ateneum nie znalazło tej obywatelskiej po­
mocy, ucichło ono na Litwie, z niemałą szkodą dla li­
teratury naszćj. Otóż dziś dawny redaktor Ateneum 
objął redakcyą Cazety Codziennej, podjął ten ciężki 
trud obok innych, aby i tu złożyć ogółowi daninę za­
sługi. Dotąd nie mogliśmy się jeszcze dobrze w nićj 
rozpatrzyć, ale mamy wszelkie powody spodziewać 
się, że Kraszewski ożywi to pismo ogniem swćj indy­
widualności, i że przeprowadzi przez nie też same 
zasady uczciwe i postępowe, jakich gdzieindzićj dotąd 
był wyznawcą i organem.

Kronika tygodniowa.

Dlaczego na balach i wieczorach tańcujących w re­
sursie wielkiej tak mało bywa dam? Dlaczego galery a 
jest zawsze prawie pełna, a salon zawsze prawie pu­
sty?... Oto pytania które zadaje sobie zapewne nie­
jeden z tych, którzy w braku wieczorów prywatnych 
poszli do resursy szukać ruchu karnawałowego i za­
wiedli się w nadziei.

Odpowiedź na to sama się nastręcza. Na galeryą 
można iść w zwyczajnem, codziennem ubraniu, do sa­
lonu zaś konieczną jest świeża suknia, stroik na gło­
wę, kwiaty, wstążki i t. d., a przy dzisiejszych wyma­
ganiach toaletowych każdy taki wieczorek niemały 
deficyt stanowić może w budżecie domowym. Chęć ży­
cia nad stan i strojenie się nad możność do tego nas 
doprowadziły, że musimy unikać wszelkich zabaw, bo 
wprost nie mamy na nie. Kto ciekawy, niech przejrzy 
rachunki modniarek. Co dawnićj było złotówką, teraz 
jest rublem; gdybyż tych rubli było tak jak dawnićj 
złotówek... ale gdzie tam. Lada stroik na głowę ko­
sztuj e do dziesięciu rubli. Za skromną girlandę z kwia­
tów paryzkich, (a każda z naszych pań chce mieć te­
raz paryzkie) sto złotych trzeba zapłacić. Dodajmy 
że na suknie jakie noszą obecnie, wbrew dobremu 
przykładowi cesarzowej Eugenii, potrzeba dwadzieścia 
kilka łokci materyału, a materyał używa się kilka-
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hoć droższy iriźli kilkanaście lat temu. Dawniej nie­
jedna panienka umiała sobie i skroić, i uszyć suknią 
na wieczór, i bardzo jej dobrze było w tym wyrobie 
praktyki domowej; dziś wszystkie suknie oddają się 
do modniarek i krawców, bielizna do szwaczek i t. p. 
Rzadko która z pań naszych potrafi sama uczesać się, 
Potrzeba jej fryzyera, a i to także rubelek. W sukni 
dającej dwadzieścia kilka łokci obwodu, podtrzymy­
wanej stalową krynoliną, a wyrobionćj z m ateryału, 
który lada plamka w niwecz obraca, jakże tu iść pie­
chotą na bal i wracać piechotą? dorożki zaś zaplamio- 
ae, zabłocone i zwykle za ciasne. Trzeba nająć powóz, 
to znów kilka rubelków. Słowem przy dzisiejszych'wy­
maganiach, każden bal i wieczór, to kilkaset złp. wy­
datku, a ta summa rośnie stosunkowo, jeżeli w domu 
wt^cćj jest niżli jedna kobićta.

Dobrze to dla tych pań. które sta tysiąców docho­
du liczą, które mają na swoje usługi powozy, gar­
derobiany, kamerdynerów i t. d.; ale dla średniej 
klassy, a taką jest, główna część członków.resursy, 
wydatki te są niewątpliwie zbyt wielkie. Boć raz przy­
dajmy sobie, tak oto w sekrecie między nami, że 
wie jesteśmy wszyscy ani książętami, ani bankierami, 
<lui panami milionowemi, ani liwerantami na wielką 
shalę. ()t na przykład mój sąsiad, p. Franciszek, po- 
siuda dwa tysiące rubli dochodu na rok, i uważa się 
Już nibyt.o za zamożnego; jeżeli połowę tego wyda 
Pyzez karnawał na przystrojenie i zabawę żony i dwóch 
córek, cóż mu się zostanie przez resztę roku na utrzy­
manie życia? Przypuszczam, że ty panie adwokacie, 
ulbo ty panie doktorze, jako ludzie bardzo zdolni.bar- 

pracowici i wielkiej używający wziętości, zarabia­
cie po trzydzieści tysięcy złp. na rok. Jest to spory 
uurdzo dochód, przyznaję wam to. Ale pamiętajcie 
? tern, że nie posiadacie żadnego prawie osobistego ma- 
J^-ku, że Bóg wam dał drobne dziatki, że zresztą 
człowiek nie jest tu wiecznym, a praca,gdy dojdziecie do 
Pewnego wieku, staje się już bardzo utrudzającą i ko­
niecznie trzeba sił i zdrowia oszczędzać; jeżeli więc
cały wasz roczny dochód wydacie, a-co większa, bo 
1 się zdarza, jeżeli on wam nie wystarczy i zacią­
żc ie  długi, w nadziei zwiększenia na przyszły rokwa- 
SZ(‘go dochodu, cóż się stanie kiedy przyjdą ciężkie 
Czusy, a nie będzie w zapasie grosza na wszelki przy­
padek zaoszczędzonego? Na nic się wówczas nie przy- 
ó-udzą i meble aksamitne, i słupy marmurowe, ikan- 
Uelabry złocone, i suknie materyalne po pięćset ru ­
bli jedna, i cały ten przepyszny zapas koronek zdo­
biących żony wasze, co taką zazdrość wzbudzał w tych 
damach, których mężowie nie mają trzydziestu tysię­
cy złotych dochodu. Wszystkie te stroje i graciki nie 
mają ani grosza rzeczywistej wartości, a jeszcze wię­
cćj są bezużytecznemi kosztowne przyjęcia, życie 
w kwiecie i t. d., które zaraz ciągną się za niemi, jak  
ngon za, kometą. Przyjdzie nareszcie czas, że miarka 
PTzebierze się, nie zabraknie chęci wydawania, ale 
Pieniędzy nie stanie, trzeba będzie z konieczności spu­
ścić z tonu, i powoli, w cichości odsunąć się od tych 
Wszystkich studzien (czytaj pomp) światowych, i oto 
dlatego w resursie wielkiej tak mało teraz bywa osób 
lla wieczorach tańcujących.

A w resursie nowej całkiem odmienna rzeczy po- 
stać. Tam dyamenty nie błyszczą, jedwab’ jest rzad­
kością, kosztowne tualety odróżnieniem. Nowa resur­
sa nie uważa się wcale zaizbę parów, albo raczej pa­
kowych angielskich, owszem, bierze rzeczy po obywa­
telsku, i dobrze jej z tern. A pomiędzy członkami 
Oowój resursy niemało ludzi zamożnych i bardzo za­
możnych, dowodem tego tak szybkie zebranie fundu­
szów na kupno domu Wernera, który obecnie stał się 
własnością tćj instytucyi. Ale nikt tu nie chce współ- 
żawodniczyć z milionerami, ani odnawiać bajki o tćj 
nadymającej się żabie, która tak często niestety znaj­
duje u nas zastosowanie. Więc i zabawa idzie lepiej, 
i wesołość ciągle rośnie, i rodzinne niejako kółko two­
rzy się z zebranego tam towarzystwa. Galeryi niema, 
a choćby była, stałaby pustkami, bo żadna z dam nie 
lęka się za śkromnie być ubraną; tam zdobią mło­
dość, wdzięki, ale nie koronki .i jedwab’. Salonik zaw­
sze pełny, a jednak nowa resursa i połowy tylu człon­
ków nie liczy co wielka. W czemże więc leży ta wy­
bitna pomiędzy niemi różnica? Oto w tern, że nikt 
w nowćj resursie po za swoję sferę wychodzić nie pra­
gnie.

Delegowani członkowie towarzystwa dobroczynno­
ści zbierają obecnie składki na drzewo dla ubogich. 
Składki te idą dość obficie, jak zwykle jednak zdarza

się że ci, którzy najwięcej daćby powinni, najmniejszy 
składają datek. Jeden z delegowanych rozpowiadał 
mi, że pewna bardzo m ajętna dama nie chciała go 
wcale przyjąć i tylko oddała mu półrubla dla lokaja. 
Lokaja wziął jednak taki wstyd za panią, że drugie 
półrubla dodał z własnej kieszeni-dla honoru domu, 
jak mówił.W innym znowu miejscu delegowany przy­
był do sklepu, gdzie pi^ncypałowa, wychyliwszy się 
z poza kantoru, ofiarowała mu złotówkę.

— Jak to? zawołał delegowany, ja, przeczytawszy 
nade drzwiami firmę na cały kraj głośną, myślałem 
że najmniej kilkanaście rubli dostanę.

— A będzie to w gazetach żem ja  dała? zapytała 
pryncy palowa.

— Bedzie.
— No to masz pan trzy ruble.
Ale najwięcej nas zadziwiła obojętność niektórych 

współziomków Szyllera, którzy tłumaczyli się tern, że 
nie są krajowcami, więc nic dać nie mogą. Wszakże 
żądano od nich nie tych wszystkich skarbów, które 
przywieźli z sobą ze swojej ojczyzny, ale drobnej czą­
steczki tych krajowych pieniędzy, które tu na miejscu 
zarobili.

O dorocznem posiedzeniu towarzystwa lekarskiego 
donosiły już dzienniki, które codziennemi swemi spra­
wozdaniami wyrywają nam każdy fakt, ważniejszy, 
w przeciągu tygodnia spełniony. Zajęła nas bardzo 
rozprawa doktora Luczkiewicza o wpływie gimnasty­
ki na rozwinięcie sił ciała i ducha, Rzeczywiście no­
wożytne pokolenie za bardzo zaniedbało tę znakomi­
tą część hygieny, która u starożytnych ludów ważną 
grała rolę. Grecy i Rzymianie codziennie parę go­
dzin poświęcali na gimnastykę, należała ona u nich 
do najulubieńszych zajęć, stanowiła główną część wy­
chowania młodzieży. Nie znano też wówczas wielu 
chorób, które obecnie nas trapią. Sedentaryjne życie 
miejskie koniecznie wymaga takich silnych odczynni­
ków; nawet ojcowie nasi mogliby dla nas za wzór pod 
tym wrzględem posłużyć, uważali oni bowiem życie 
ruchliwe i czynne jako najważniejsze źródło zdrowia. 
Źle czynią rodzice, którzy dbając o rozwinięcie umy­
słów dzieci swoich zaniedbują ciało. Tutaj koniecznie 
zachodzić musi równowaga; wszakże przysłowie fran- 
cuzkie mówi, że klinga zużywa pochwę, ale jeżeli ta 
ostatnia zła i niedość osłania pićrwszą, to i ona ko­
niecznie zardzewieć musi. W człowieku, to jak w na­
rodzie: umiejętne rozwinięcie dobrego bytu materyal- 
nego nie przeszkadza wcale rozwojowi duchowemu, 
owszem pomaga mu. Już Anglicy, Francuzi, a przed 
innymi Szwedzi zwrócili szczególniejszą baczność na 
gimnastykę, a praktyka pokazała że pomnożenie się 
tego rodzaju ćwiczeń znacznie wpłynęło na pole­
pszenie ogólnego stanu zdrowia. I  u nas od kilku lat 
gimnastyka zaczyna wchodzić w częstsze użycie aniżeli 
dawniej, życzyćby tylko należało żeby się stała obo­
wiązującą cżęścią wychowania.

Chociaż, jak to już kilka razy powiedzieliśmy, kar­
nawał obecny wcale nie należy do ożywionych, wy­
wiera on jednak zwykły swój wpływ na koncerta 
i uszczuplił słuchaczy porankowi muzycznemu p. 
Z aborowskiego, co jednak nie przeszkodziło serde­
cznemu przyjęciu, jakiem zaszczycono młodego arty­
stę, szczególniej przy wykonaniu mazura własnej kdm- 
pozycyi. Pan Taborowski w ciągu upłynionego tygo­
dnia dał się także słyszćć i w kółku prywatnem, 
gdzie z wielkiem zadowoleniem słuchaczy wykonane 
zostały niektóre części z Konrada Wallenroda, z mu­
zyką pana Dobrzyńskiego, o czem czytelnicy w na­
szej „Kronice muzycznej“ obszerniejsze znajdą spra­
wozdanie.

Zapowiedziane w teatrze Rozmaitości przedstawie­
nie komedyjki „Wioska*, przekład z Feuillefa, niedo­
szło w tym tygodniu do skutku. Znamy tę komedyjkę 
w oryginale, należy ona zręczniejszych drobnych utwo­
rów autora Dalili. Przekłady z takich pisarzów jak 
Feuillet i Augier bardzo pożądanemi są na każdej 
scenie, oprócz bowiem niezaprzeczonego talentu, w każ­
dym z tych autorów przebija poczciwa dążność, a wpływ 
tern zbawienniejszy, że dobre jest zawsze z najbardzićj 
zajmującej strony przedstawione. A to może najwię­
ksza sztuka pisarska, i rzadko który autor ją  posiada, 
bo zwykle tak się dzieje, że cnota jest nudną, a wy­
stępek zajmujący. Z innych nowości mamy zapowie­
dzianą, tyle razy już wspomnioną przez nas, komedyą 
„Majątek albo imię“ J. Korzeniowskiego, októrćj nam 
donoszą, że z wielkiem powodzeniem przyjętą została 
w Kijowie, i drugą komedyą „Scena za sceną11, mniej

znanego dotąd autora. Na wielkićj scenie „List że­
lazny11, dramat Małeckiego, oddany już do nauki, a pró­
by „Hrabiny11 Moniuszki postępują ciągle. Wkrótce 
może ta jaśnie wielmożna ukaże nam się na scenie, 
i nadzieja w Bogu, że nie gorsze od siostry swojej chłop­
ki znajdzie przyjęcie. Co to za czarodziejka, ta mu­
zyka, jak ona równa stany!

Zasłużony J. Korzeniowski, pragnąc dać młodym 
autorom przykład niezmordowanej pracy i świeżości 
ducha, rozpoczął już nową komedyą wierszem p. t. 
„Plotkarz?1 Wyborny to przedmiot, a nietknięty je­
szcze prawic wcale. Plotka,ta plaga towarzystwa, jest 
prawdziwym kameleonem, przybiera ona tysiączne zna­
czenia i odmiany, począwszy od nieszkodliwych plo­
teczek salonowych, cieszących się wielkiem wzięciem 
pomiędzy płcią niewieścią, aż do tej potwarzy, tak wy­
bornie opisanej przez Bazylego w „Cyruliku,“ a gu­
biącej nieraz człowieka na duchu i ciele. Blotka, cza­
sem rozśmiesza, czasem rani, czasem zabija, a równą 
miarą używa każdćj z tych broni; wlaściwem ona ido­
lem dla komedyi, ale wzrasta czasem i do proporcyi 
dramatu. Nie wątpimy że autor „Żydów11 i „Doktora 
medycyny“zręcznie zdoła z najwłaściwszej strony uwy­
datnić ten błąd towarzyski, od którego, jak powiada 
Mahomet, nawet huryski w raju nie będą wolnemi.

Antoni Cyprysiński, jeden z członków założycieli 
„Biblioteki warszawskiej?4 przeniósł się do wieczności. 
Pićrwszy to raz, jak  wspomniał K. W. Wójcicki, w mo­
wie pogrzebowej, którą uczcił pamięć towarzysza tru ­
dów, śmierć wydarła ofiarę z grona tych zasłużonych 
preowników. którzy od dwudziestu blizko lat, przo­
dują w ruchu piśmienniczym u nas.

Z serdecznćm współczuciem powitaliśmy prospekt 
Kuryera wileńskiego, który obecnie pomnaża znacznie 
swoje zasoby literackie, krytyczne i naukowe, a tein sa­
mem stanie się odtąd wiernym obrazem miejscowe­
go ruchu. Plan pisma umiejętnie do krajowych za­
stosowany potrzeb, a podana lista współpracowni­
ków, najlepszem jest poręczeniem dla czytających, że 
redakeya, przy tak sil nem poparciu ze strony uczo­
nych i literatów, znajdzie się w możności wypełnienia 
wszystkich swoich obietnic.

Zresztą cóż wam powiedzićć? literatury ani tknę, 
zachowuję ją  bowiem na post, i będzie to w sani raz 
dla niej, wydawnictwo bowiem, jak dotychczas, jest 
bardzo chude. Że most na Wiśle stanął już, że trze­
cia maskarada była dość liczna i że cyrk Carrego 
wyjechał już z Warszawy, o tern wiecie mniej więcćj 
wszyscy. Ten pan Carre podczas ostatnich swoich 
przedstawień na dziwny wziął się sposób dla zwabie­
nia publiczności. Puszczał na loteryą konie, potem 
zegarki i neseserki dla dam, potćm ogłaszał publi­
czne zapasy, i pokazało się że warszawski majster 
rzeźnicki nie dał się zmódz atlecie, którego dwóch 
wołów nie mogło uciągnąć z miejsca.

H U S S A R Z E  PO LSC Y .

Jakiż, to szelest wieje od niebinsów? 
Zbliża się. szumi, pędzi uroczyście.
I‘od nim namioty padają jak liście.
Hufce padają podobni1 do kłosów...
A szum w przelocie rzuca grom siarczysty. 
Stal błyskawiczną i strzałowe św ist?
Z wichrami leci w szalone gonitwy 
Lasy sztandarów depce i wyrywa. 
Hussarzu polski, o muzyko żywa,

Ty byłeś orkanem bitwy.
(bl wieków ludy, w zmroku przy ka.lzicli, 
W koło ogmska co w namiotach gaśnic.

powiadały ukochane baśnie.
<> smokach w h.nieji „ wróżkach w bieli: 
mz ° yljciał inów ico największym cudzie, 
AlOwił. ze byli uskrzydleni ludzie, 
becz co duch pieśni snem fantazji strojny,

l’1,'z.V|»"szczał z czarodziejską siła. 
W fobie hussarzu się uwidomiło:

byłeś poezyą wojny.“ 
Deotyma.

W wojsku dawnej rzeczypospolitej polskićj, jazda 
główną stanowiła siłę zbrojną; ho szlachta tylko do 
służby konnćj chętną była, nie cierpiała pieszćj. Pie­
chota też regularna polska zjawia się późno, dopiero 
za czasów Stefana Batorego.

Rozległość granic rzeczypospolitej, obszar pól i ste­
pów, nadawały przewagę jeździe, której szabla i ko­
pia stanowiły broń najstraszniejszą. Strzelba ręczna 
była jeszcze w dzieciństwie, mało jej używano, a za­
palana lontem, niewiele skuteczną być mogła. W po­
śród rozmaitych rodzajów konnicy polskiej, hussarze 
stanowili czoło i wybór, Była to najwspanialsza
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nietylko w kraju, ale w całej Europie jazda. Nic nie 
mogło jój wyrównać, tak co do okazałości zbroi, jak 
pewnćj przewagi na polu bitwy. Cudowne niemal 
zwycięztwa jakie odnosili hetmani nasi ze szczupłe- 
mi chorągwiami rycerstwa, nad przeina- 
gającemi nieprzyjacielskiemi hufcami, wy­
łącznie zawdzięczali hussarzom. Nazwa ich 
pochodzi z serbskiego, od wyrazu Gusar, 
zbrojnego jeźdźca oznaczającego. Pićrw- 
sze ślady tój sławnćj jazdy dostrzegamy 
za czasów Władysława Łokietka.

Hussarze wyróżniali się. od reszty ry­
cerstwa polskiego tak bogactwem i prze­
pychem zbroi, jako też i samego uzbroje­
nia: z tego powodu sama tylko naj ma­
jętniejsza szlachta służyć w chorągwiach 
hussarskich mogła. Konic ich tureckie1 
lub natolskie po 200 i 300 czerwonych 
złotych ówczesnych cenione były za czasów 
Zygmunta III. Na konia tćż i zbroję cała 
fortuna uboższego nie starczyła szlachcica.

Hełm świetny stalowy, stalowy pancerz, 
takież naramienniki i nagolenniki, skła­
dały hussarską zbroję: u boku zakrzywio­
na szabla do cięcia i rąbania, pod lewem 
kolanem uwiązany do siodła miecz, zwa­
ny koncerzem, hartowny, długi na pięć 
stóp, z rękojeścią także długą, ażeby po 
skruszeniu kopii, używać go zamiast tako- 
wćj, lub rozbitego i leżącego już na zie­
mi nieprzyjaciela przebijać. Mieli nadto, 
czworograniaste, ostre młoty, sześć funtów 
ważące, z długą rękojeścią, do rozbijania 
żelaznych pętlic i spięcia zbroi na ramio­
nach. Wprawni do rzucania niemi, nie chy­
biali celu. Młoty te zawieszano przy sio­
dle, na długich często smyczach, ażeby po 
pićrwszym rzucie, bez zsiadania z konia, 
ściągnąć je można napowrót. Po lewej 
stronie siodła nosili krucice. Najprzeważ- 
niejszą bronią hussarzy i najstraszniejszą 
dla nieprzyjaciół była kopia, którą szcze­
gółowo opiszemy.

Najdawniejsze kopie hussarskie były 
na dziewiętnaście stóp długie, wydrążone 
od końca aż do rękojeści, reszta z pełnego 
drzewa. Jak daleko szło wydrążenie, okrę­
cano ją  konopnym sznurkiem i bykowcem dla mocy. 
Na końcu kopii, od grotu czyli ostrza, proporzec tyf-

wona, niebieska i zielona, biała i czarna. Taka kopia, 
w całym pędzie konia zręcznie użyta, przebijała na 
wskroś zbroję nieprzyjacielską. Po lewej stronie na 
ramieniu mieli tarcze ze stalowej blachy, nabijane

HUSSARZE POLSCY.
(Rysował .1. Lewicki, iy łowni II. Kober w drz.f-wory (ni ..Tygodnika-.,

bogato złotem i srebrem, które od czasów Zygmunta 
III zaczęli zarzucać, bo tamowały swobodny ruch na

sem, na lewem ramieniu. Od bark wynosiły się ode 
lub sępie skrzydła, w srebro oprawne, zarówno chrzę­
stem swoim i konie i nieprzyjaciół trwożące: srebru1 
pozłacane strzemiona i wędzidła, bogate rzędy na ko­

nia, kończyły przystrój hussarski.
Z czasów Augusta II  mamy szczegółów) 

opis kopii. Była blizko trzy sążnie długu, 
gruba u  t.uleji jak ramię, a lekka i składna. 
Drzewce miała z młodej, prostej osiki, wp 
drążone u spodu, żółto pokostowane. Dl; 
leja, to jest żelazna oprawa u spodu, az 
po rękojeść, mierzyła przynajmniej półto- 

. ra  łokcia. Grot był o trzecią część krótszy 
czworograniasty. Dla wzmocnienia wij ' 
kićj kibici kopii, biegły od grotu na do­
bre półtora łokcia dwa mocne pręty czyj 
pióra żelazne: w nich to cała dzielność 
kopii się ukrywała. Przy dobrej osadzie, 
były pióra na pół cała szerokie, dwuna 
stą część cala grube i w pół drzewca wpu 
szczone. Ćwieki, któremi je przymocowy; 
wano, moczono wprzód w occie. DziuilJ 
od ćwieków nie powinny były być wiercone 
naprzeciw siebie. Główki od ćwieków były 
gładkie, polerowane, aby się ręka na nic1 
nie zadzierała. Kitajkowy proporzec, któ­
ry zwisał poniżej £rotu, był koloru żółtego 
i zielonego, na ćwierć łokcia, szeroki, a ( 0 
pół kopii długi. .

Tak uzbrojony hussarz, gdy dosiad 
dzielnego rumaka i chorągiew sprawnie 
w polu się rozwinęła, strachem przejm0' 
wał najbitniejszych nieprzyjaciół. 
hussarzy. dwa i trzy tysiące każdćj UJ' 
nej jazdy rozbijali: szum proporców iskrzy- 
deł płoszył zdała jej konie. Wiedzie1 
wrogowie, że uderzając, hussarya miała 
dwa tylko zadania: zwyciężyć lub zginąć, 
ho nie znała co to jest cofnąć się, a nawę 
nie umiała i nie mogła, dla ciężkiego uzbro­
jenia. Dallerac opisuje, że w czasie bitwy 
pod Pragą, kiedy Jan Kaźmirz po ode­
braniu Warszawy uderzył na połączone 
siły Szwedów i Brandeburczyków, jednn 
chorągiew hussarzy, w dzielnej szarży, zła­
mała nieprzyjacielską pierwszą i drugą 
linią i przedarła się do rezerwy szwedz­

kiej, lecz nie poparta lekką jazdą, choć napad tak śmia­
ły i skuteczny przeważał zwycięztwo, otoczona, wy-

(Rysnwał Knstrzewski. rytnwali Kubler i Rutkowski w drzewory tni „Tygodnika4'.)

tykowy długi a wazki, który od połowy do końca, 
dzielił się na dwoje i zwężając się coraz, dochodził do 
ucha końskiego. Barwy tych proporców czyli chorą­
giewek za króla Władysława IV były: biała i czer-

koniu. Po wierzchu zbroi pokrywali się lwiemi, ty- 
grysiemi lub lamparciemu skórami, podbitemi karma­
zynowym, żółtym, zielonym, niebieskim lub pąsowym 
adamaszkiem, umocowane spiętemi łapami, gdyby pa-

ginęła cała.
Jakie wrażenie sama postawa hussarzy na nie 

przyjaciołach czyniła, okaże to następne zdarzenie.
Przed sławną bitwą pod Kircholmem, dnia 27 wrze
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snia r. 1605, za Zygmunta III, pamiętną znakomi­
c i  zwycięztwem nad Karolem księciem Sudermanii, 
gdy ten, pewnym będąc wygranej, huczną dla swoich 
sprawiał biesiadę, przyprowadzono więźnia polskiego ze 
związanemi w tył rękoma. Był to Krajewski szlachcic 
z Litwy, towarzysz hussarski, którego Szwedzi schwy­
tawszy na zasadzce, stawili przed biesiadnikami. 
Wzrost wyniosły, rycerska Krajewskiego postawa, 
niezmięszany niewolą umysł, szyszak na głowie, bły­
szcząca zbroja i lamparcia skóra, dały powód gene­
rałom szwedzkim do pochwał wspaniałej i prawdzi­
wie wojowniczój męża postaci. Przypatrywał się najwię­
cej Mansfeld, jeden ze znakomitszych wodzów szwedz­
kich, a długo wlepiony wzrok trzymając na marso­
wym, śmiałóm towarzysza hussarskiego obliczu, z po­
siwieniem rzekł do księcia Sudermanii: „Miłościwy 
Panie, jeżeli wszyscy Polacy są do tego człowieka 
Podobni, nie wątpię o tern że się z wojskiem naszóm 
spotkać nie ulękną.“ Za- * —
Wrzał gniewem na tę po- d sztuka nasza muzyczna 
chwałę książę szwedzki się może. Jest w nich siła 
i obróciwszy się z nie- unięta do granic niezwy- 
chęcią do Mansfelda, za- >rze poczynającym się od 
Wołał: „Włóż i«ty na sie- wielki mistrz mech żyje!“ 
hie wilczą skórę, a bę- 1()w w rozmaitych modula- 
dziesz równie straszny*. zdumiewające jest i po- 
Pochwała Mansfelda by- melodyi w ustępie opowia­
da zgubą dla dzielnego n gminna* zachwyca wdzię- 
towarzysza hussarskie- w ykonania, lubo tylko z to­
go, bo nazajutrz, poroz- 1 podwójnego kwartetu smy- 
biciu wojsk szwedzkich, lictwem samego kompozyto- 
S u d ę r m a n  uciekając 3iaź utwór ten, przedstawio­
na o k rę t, spotka wszy ydał się jako sztych zdjęty 
Krajewskiego bezbron- cięż wrażenie było wielkie, 
nego i odartego ze zbroi. ê§o z słuchaczy potęga słów 
nikczemną zemstą wie- etów, ozdobiona szatą wznio- 
dziony, sam go szpadą ienia, w całćj swój idealnćj 
swoją przebił. piedestale sztuki. Podobno

D z ie ln o ść  tej jazdy dobrzyński pracy swojój do- 
Polskiej dała powód do u ustępów, ażeby olbrzymie 
przysłowia narodowego: zonóm było. Może jeszcze 
„Dopóki hussarza, do- >oż.ytor znajdzie sposobność 
póty Polaka*, i dzieje mbliczności, a że ono będzie 
sprawdziły starą tę przy- dazd, przyświecających ja- 
powieść, bo rzeczpospo- jego artystycznego żywota, 
lita dopóty była stra- ê-
szną na polu wojennem óch ustępów z
nieprzyjaciołom, dopóki )rze wykonano jeszcze finał 
hussarya w pierwotnóm !8'°z kompozytora, uwerturę 
urządzeniu i rygorze ist- ^ e t  na same głosy Studzió- 
niała. Nie daremnie wy- skrzypek, w tych dniach do 
rzekł Andrzej Maksymi- wziął także udział w tej 
ljan Fredro1 w przysło- muzycznój, wykonawszy se- 
wiach swoich: „Póki k o -g ż e n ie m  fortepianu. O grze 
pii a hussarza staje, bę- wiemy, zamierza on bowiem 
dzie Polak pan w polu: entowe, na których znajdzie 
skoro kopia zginie, zgi- zego przedstawienia swego 
nie i Polaka cnota.* 3 rezultat tych wystąpień,

Najwięksi h e tm a n i  mieszkamy zdać o tern spra- 
nasi, jak: Mielecki, Za­
mojski,Żółkiewski,Chód-------------------------------- ——
kiewicz i Jan Sobieski.
na hussarskie chorągwie UCYACH KREDYTOWYCH, 
głównie liczyli i przez nowicie
nie stanowcze odnosili ń , jkó płockich,
zwycięztwa. Nie chcemy r
tu robić ujmy innym ™eraz bardzo zawikłanych 
chorągwiom jazdy poi- * nowsi ekonomiści dają 
skiój, jak pancernym, ko- ’ maj trafniej szóm wydawało 
żakom, a następnie i pie- > podobno Jeffersona: Kre- 
chocie. Wszak wielki wo- pitału^wż istniejącego, na

,go. Ztąd za prawdziwą je- 
___ należy nie kapitał posiadany lub

Posiąść się mający, ale pracę i oszczędność', bo tylko 
Praca tworzy kapitały, tylko oszczędność gromadzi je 
’ zachowuje.*

Określenie to wyświeca zarazem ważność banków 
cyrkulacyjnych i innych instytucyj kredytowych, któ­
re wprowadzając w ruch małe kapitały, podnoszą po­
średnio przemysł i produkcyą miejscową.

U nas Bank Polski i Towarzystwo Kredytowe są 
mstytucyami publicznemi, mogącemi wpływ jakiś wy- 
wrzćć na stosunki pieniężne kraju; niedawno przy­
była do nich trzecia, Dom zleceń rolników płockich,
0 którym w końcu obszernićj pomówimy. Mimo to 
wszakże przejście z gospodarstwa pańszczyźnianego na 
czynszowe, a ztąd wynikająca konieczność opłacania

jownik, Stefan Czarniecki, mało miał towarzyszów hus- 
sarskich. Używał lżejszej jazdy, bo w żelazo okuci 
hussarze, do lotnych napadów partyzanckich niezdol­
ni byli; a przecież jak znakomite odnosił zwycięztwa, 
któremi wydobył Polskę z jarzma niewoli szwedzkiej 
i wyswobodził jój granice od chmary wrogów za­
wziętych.

Ale były też to czasy chylącej się do upadku hus- 
saryi: sami towarzysze ‘ tych przesławnycłr chorągwi 
tarcze zarzucili oddawna, a teraz zaniechali po wię- 
kszój części i skrzydeł sępich i orlich.

Mówimy o dawniejszych czasach, od Jagiełły do 
Zygmunta III.

Jan Sobieski polegał głównie na hussaryi, która 
się pod jego buławą wzmogła i rozrosła. Wielkie zwy- 
cięztwo jakie odniósł,będąc hetmanem, pod Chocimem 
nad przeważnemi siłami bitnych Turków, które mu 
dało koronę, zawdzięczał piętnastu chorągwiom hus- 
oGicieiom, to znaczy zasnują. ».*«___
rolny, zostający bardzo często w ręku dzierżawców 
uprawiających cudzą glebę. Celowi temu nierównie 
lepiój odpowiadają banki cyrkulacyjne, pośredniczą­
ce w obiegu małych kapitałów, jakich przykład naj­
doskonalszy widzimy w Szkocyi.

Banki szkockie przyjmują do depozytu sumki po­
cząwszy od 10 funt, ster., z prawem dowolnego wy­
mówienia, i płacą od nich 2 '/2—3% , bilety zaś swo­
je puszczają w obieg w cenie po większój części niż- 
szój od 5 funt. ster. Nikt tam pieniędzy nie trzyma 
w domu; każdy ma swoje konto w sąsiednim banku, 
wnosząc i podnosząc drobne kapitały, stosownie do 
potrzeby. Zwyczaj ten przyczynia się niezmiernie do 
obudzenia oszczędności we wszystkich klassach spo­
łeczeństwa; służący i robotnicy, na równi z panami 
swemi, mają w bankach otwarte konta, gdy tylko 
nagromadzić zdołają 10 funt. ster. Nadto kto tylko 
znany jest z uczciwości i pracy, otrzymać może, za porę­
czeniem dwóch odpowiedzialnych współobywateli, kre­
dyt stosowny do swój potrzeby. Summa tych kredytów 
cząstkowych nie przenosi na całą Szkocyą 100 — 150 
mil. franków, lecz zasilając głównie ludzi co zaczynają 
z inaleńkiemi kapitałami, wpływa najzbawiennićj na 
rozwój rolnictwa i przemysłu, a nigdy prawie nie 
zdarza się żeby dłużnik nie wywiązał się ze swych 
zobowiązań, w tych małych miasteczkach i wioskach, 
gdzie wszyscy wzajemnie się zn a ją , połączeni są wę­
złem solidarności interesu i żyją jakby jedna rodzina.

Znanóm jest urządzenie ekonomiczne Szkocyi: kil­
k a  większych miast rękodzielniczych lub handlowych, 
trochę rybołóstwa i rolnictwa, walczących nieustan­
nie z tysiącznemi przeszkodami naturalnemi, a zre­
sztą brak zupełny przemysłu; w niektórych okolicach 
wielkie majątki ziemskie, winnych rozdrobnione. Ban­
ki owładnęły zwolna wszystkie te różnolice przestrze­
nie. Urządzone najprzód w wielkich miastach, jak 
Edinburg i Glasgow, rozgałęziły się następnie po 
całym kraju w 382 kantorach filialnych czyli pomo­
cniczych, i tak ogromne zjednały sobie zaufanie, że 
dziś najuboższy wieśniak woli ich bilety jak złoto 
i nie waha się powierzyć im drobnych swych oszczę­
dności. Pod potężnym to wpływem tych banków, Szko- 
cya zupełnie się przeistoczyła, a użyźniona pracą 
i nakładem, należy dziś do krajów najlepiej upra­
wionych w Europie; pod ich wpływem ludność rolni­
cza nabrała tam zaufania w swe siły i owej cechu­
jącej ją  przedsiębierczości przemysłowej. Banki szkoc­
kie w ostatnich latach posiadały razem kapitału bliz- 
ko 12 milionów i miały depozytów różnych około 27 
milionów funt ster. Bil z r. 1845, ograniczający pra­
wo banków do wypuszczania biletów na okaziciela, 
ścieśnił zarazem dobroczynne ich działanie, zawsze 
jednak i dziś jeszcze działalność banków szkockich 
jest niezmiernie rozlęgła. Dla podniesienia kredytu 
i ułatwienia obiegu swych biletów, zaprowadziły one 
zwyczaj wzajemnej ich wymiany; bank edynburgski 
naprzykład płaci okazicielowi za bilety banku aber- 
dińskiego, lecz nie chcąc ich zatrzymywać w swój 
kassie, zwraca je ostatniemu i odbiera nawzajem swo­
je. Wymiana ta odbywa się dwa razy tygodniowo 
przez umyślnych agentów,zgromadzaj ących się w Edyn­
burgu. Taki jest w ogólnym zarysie system banków 
szkockich, system wyborny, najdokładniej uorganizo- 
wany i długoletnim zwyczajem wrosły głęboko w ży­
cie narodowe, który stworzył sobie siły i wyrobił zdol­
ności, będące główną powodzenia jego podstawą.

I u nas, dzięki objawiającemu się od niedawna du­
chowi stowarzyszenia, dzięki zacnej, obywatelskiej.dą-

sarzy. Współczesny świadek opisuje, że gdy te, wje­
chawszy w okopy tureckie, w całym pędzie uderzyły 
na nieprzyjaciela i zaczęły kruszyć kopie, to zdawało 
się, chociaż już był listopad zimny i śnieżny, że grzmot 
straszny, wróżbita piorunów i burzy, zahuczał na po- 
chmurnćm niebie. Wtedy zwycięztwo dopiero prze­
chyliło się na stronę naszę, a połowa większa kopij 
skruszoną została.

W dziesięć lat późniój, przy oswobodzeniu Wiednia 
r. 1683, najpiękniejsza gwiazda ostatni raz zaświeciła 
hussarzom i opromieniła ich aureolą wieczystój sławy. 
Tu oni stanowili zwycięztwo.

Jak im ufał król Sobieski,, dowodzi jego rozkaz, 
gdy jednćj chorągwi, przed zaczęciem wielkiej bitwy, 
polecił skruszyć kopie o namiot wielkiego wezyra.

Naoczny świadek,^dworzanin przyboczny króla, Mi­
kołaj I)ijakowski, tak nam opisuje rzecz całą.

— Już się uszykowało wojsko i król stanął na swo- 
jóm miejscu.' Zawołał 

rze zu* i. z. . . . .  króp „A jest rezydent od
więc tylko w krótkości, że chorągwi królewicza Ale- 
mi dla dobra współobywa ksandra?« (Bo takowa
w komis płodów rolniczych 
mówienia, udzielanie zalicz
do składów spółki lub innyp^y  wodzu ' był rezy- 
czne uznanych, otwieranie r deV ) 
na złożoną gotowiznę, war Przybiega zaraz, temu 
czne, nakoniec załatwianie 1 kr(d rozkazuje- 
dytowo-bankierskich, tak w _  Biegaj waszeć do 
Akcye są na okaziciela albc chorągwi swojój, aby tu 
przechodzić mogą z rąk do ,,ail porucznik do mnie 
noszenia o tem zarządowi i z n ią  przychodził, 
podlegają żadnym aresztoir w  tym punkcie przy- 
wym. Spólnicy firmowi odj prowadzono chorągiew 
całym swym majątkiem za p o r u c z n i k ,  natenczas 
sze lub wartości. Komitet V Zw ierzthm rM , podko- 
ciu akcyonaryuszów obierał morzy łomżyński, mówi 
biegiem interesów spółki i c do króla: 
w tym celu przynajmniej . __ Przyszedłem tu za
zebranie akcyonaryuszów o znakiem pańskim i cze- 
by mieć na nióm głos, po kam dalszego ordynansu 
siadać przynajmnićj pięć £ waszój król, mości, 
kają prawomocnie względ. Król, wziąwszy per- 
skoro >/5 część akcyj pr> spektywę, a rekogno- 
jest na nich reprezentował skując tureckie wojsko, 
wych nadają ich właścici mówi do porucznika: 
równi z innymi i wchodzą 
womocnienia czynności ogó]
Paragraf 5 kontraktu spół

jest reguła wojskowa, 
aby od każdój chorągwi

— Widzisz waszeć tę 
kupkę,panie poruczniku?

Porucznik odpowiada:
— Widzę, miłościwy 

królu!
Król do niego mówi:
— Otóż to tam sam 

wezyr stoi.
I znowu król, wziąw­

szy perspektywę, a przy­
patrując się, mówi:

—Dopiero sznury roz­
ciągają sejwanowe. (sej- 
wan zaś jest ten, które­
go dla chłodu i cienia za­
żywają), żebyś mi waszeć

jój inogą być rozciągnięte 
stwa.

Takie są główne zasad 
szy u nas w życie wprowa 
praktyczna, obok zacnój 
wdziwie obywatelskiego, ni 
zmienią jój ważność n iek  
ale dla kraju całego, wyW 
sma czasowe w obszernych 
różnemi czasy ogłaszanyc 
siaj sprawozdanie nasze rzi 
pobieżnych.

Paragraf 11 kontraktu 
spólnik firmowy obowiąza 
do depozytu złożyć się i 
trzej założyciele reprezer 
część piórwszój emissyi), 
trzebną na uprawomocnię] 
brania. Otóż dochodziły nas 
upatrujących w tóm zbytec 
założycieli spółki nad reszt 
wiadamy na to, że w każdón

(*) Byli to dzisiejsiadju- 
tanci. Król dnia tego miał 
przytrokowany do siodła ma­
ły lecz głośny bębenek, na 
którego hasło zbiegali się 
oddaleni adjutanci. Bębe­
nek ten długo przechowy­
wano w Nieświeżu, w skarb­
cu Radziwiłłów0̂ ’ 

sięwzięciu nieodzowną jest władza silna, ześrodkowa- 
na. Przewaga ta zresztą jest tylko pozorną; bo naj­
przód na ogólnych zebraniach ma głos każdy rolnik 
posiadający 5 akcyj; powtóre nikt podług ustawy 
więcój jak trzy głosy mióć nie może. Założyciele więc 
reprezentują tylko 9 głosów, gdy tymczasem akcyo- 
naryusze dać ich mogą 120, byle tylko w komplecie 
się zebrali. Zwróciliśmy uwagę na tę okoliczność, aże­
by uchylić cień nawet zarzutu od instytucyi tak szla­
chetnie pomyślanój i tyle imieniem sanióm swych 
twórców budzącej zaufania.

Otwieranie rachunków czyli kontów na złożoną 
gotowiznę, wartości lub kaucye hypoteęw , przypo­
mina organizacyą banków szkockich, o której mówi­
liśmy wyżój, i niezawodnie dzielnie się przyłoży do 
podniesienia kredytu, a co więcój do obudzenia w nie-
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panie poruczniku, tam w nim kopią, skruszył, rozka­
zuję.

Ruszył się porucznik ze swoją chorągwią, złożyw­
szy kopią wpół ucha końskiego, według reguły i zwy­
czaju hussarskiego, i prosto pod samego wezyra po-

Zabronił król dawać mu posiłek, i owszem z tym 
rozkazem posłał doń Matczyńskiego koniuszego kró­
lewskiego, ażeby mu powiedział, iż jeżeli go naprze 
nieprzyjaciel, żeby na króla nie nawodził nieprzyja­
ciela, ale żeby on tamtą ścieżką salwował się, którą 
mu z rozkazu królewskiego pokazał koniuszy kró­
lewski.

Turcy, widząc tak małą garstkę ludzi, bo icłi tylko 
dwustu było pod tą chorągwią, wcale ich nie atakowali, 
ale im jeszcze miejsca ustępowali, i umykali się, gdy 
widzieli że pod samego wezyra szli, rozumiejąc iż 
się na turecką przedają stronę.

1 ak tóż w ten tłum ludzi, co przy wezyrze byli, ude­
rzyli kopiami; co widząc rn — * 
pszczół dmuchnął, rzucrircz-̂ â szlachcica. 
to z dzidami, to z szabla^’ ^Mowy Pancerz, 
wowali, już nie mogliśmyd^golenniki, skła- 
uu z prochów, który jak l! *,0!<u zahrzywie­
dzieliśmy, że kiedyś nieló’!)ai^a’ l)0(̂  
która była wpół czarna, s 0̂(l^a miecz, zwa- 
niój orzeł biały. n) ’ (̂ ugi na pięć

Wtenczas zaś, gdy króe/ ^ u^ ’ ażeby po 
dli na nich, i nic ich vu: g° zainiast tako- 
nad niemi, dobył d rzew ^ c®8° j uz na zae" 
wnki (*) z odpustami w ię ł)^ - Mieli nadto, 
t<‘ słowa: bioty, sześć funtów

— Boże Abrahamów, Porozbijania 
nad ludem twoim! lia zbroi na ramio-

Potóm osobliwszą prolnj a niemi, nie chy- 
a cudem prawie Bożym, wieszan° pyzy sio- 
szczy ludzi, salwowali ^nyczach, a^e^y P° 
się dobrze zbliżyli, Turcjzśiadania z konia, 
się z kurzawy, przyjeźdz??wr(^^ J >0 êw(‘i 
(z której zginęło towarzysc.icc* .Najprzeważ- 
wych trzydziestu pięciu), P najstraszniejszą 

Podług rozkazu was^*a’ ^P°rą szcze- 
wiłem się.

A król odrzekł: hussarskie były
— Chwała Bogu, że wPu^ e’ wydrążone 

przyprowadził. 1 resz â z pełnego
Owóż z tego pełnego f-Y^1 ‘lżenie, okrę- 

rzanina Sobieskiego w idzir^eniP bykowcem dla mocy, 
ten król wojownik przywijł czyli ostrza, proporzec tyf- 
wu moralnego. Wysyłają
swego, chciał przekonać v 
ści swojój, o czóm długo J |  
teraz pewność że hetmani 
zbawiła go ducha odwagi.

Pyszny przedstawiały w 
czy to gdy do popisu stawa 
rozwijały się w obec nieprz 
ce zbroje bogate i tarcze 
niałe rzędy na konie, post 
nych w skóry zdarte z lw ó O  
szerokie i wyniosłe skrzydła 
szczególnego uroku.

Dawni poeci nasi porówj 
Iliada orłów, sępów lub żó 
w podlotach ciężkich; bo t 
machali skrzydłami, a szu 
wem proporców długich, 
poświstu wichru.

Wojowniczy król Wład 
dzielne a poważne hussar

A tu konie tureckie głosem poryznją,
Pieniąc canki ( ) złocone, musztuki smakują,
W miejscu kłusząc wspaniale, coraz przepryskują. 
Tam zbroje polerowne, szyszaki złocone,
A tu złotem na koniach dywtyki ciągnione:
I na nich tóż bogate rzędy aspisowe,
Koncerze i pałasze świecą turkusowe.
Chorągwie się po koniu sprawnie obracają,
I na miejscach wiadomych już sobie stawają 
Zabrzmiały kotły, trąby, surmy przeraźliwe!

Kilkanaście tysięcy kopijników było 
W polu, jak las ogromny, aże patrzóć m iło.“

Chorągwie dzielnych hussarzy postrachem były dla 
kazdój jazdy, czy to szwedzkiej, niemieckiej,tureckiej 
czy tatarskiej. Sławna na swoje czasy, w początkach

, II wieku, piechota szwedzka, przed ich natarciem 
osłaniała się wysokiemi palisadami, drewnianemi ko- 
złami, łańcuchami '

HUSSARZE POLSCY.

bogato złotem i srebrem, które od Czasów Zyonnnibi 1 bińi 1 ■ ' P1Z( da— Wallenrod Dobrzyńskiego
III zaczęli zarzucać b o  tm u n t o K  ? i ?  ż-ygmunta kiej, lecz nie popartalekbwsii. y

- -ucac, bo tamowały swobodny ruch na ły i skuteczny przeważałodniach na scenie teatr,

kę Offenbacha, pod tytu 
)“ i dramat w trzech ak

T, niewinna zresztą w swó 
71 tylkó, zasługuje na bliż

• ; A 7 7 ^  Yurą, występną i grzeszną 
i  . godną wiecznego zapo

gS3S5Ł-:-/ :~ a  ,przez wsżystkich, opróc:
' w dobrej wierze w obro 

zostawiamy jej niefor 
tylko nad stratą czasi 

śjjbnodietych w celu nadani;
Iftrwałego życia na scenie 

Obmyśli że muzyka, ta naj
:a ze sztuk pięknych, uży 
:atę, za strój do ozdobie 
leż nie wina w tern kom- 

wet upadku jój osłonić ni< 
•yel Ptożniecki dowiódł tu 
onowania pięknej muzyki 
ienie jego kompozytorskie 

gzego raju Ewę ognistyn

podstolanka sandomierska i t, d. Pod stóreni tej 
ostatniój, Jan Małachowski, biskup krakowski, poło­
żył w r. 1686 kamień węgielny na budowę murowa­
nego kościoła przy klasztorze, którego dotąd niebyło, 
a ten ukończony został w r. 1690 i poświęcony pod 
wezwaniem św. Michała Archanioła.

Jest to świątynia dość obszerna, zalecająca się po­
wagą i wytwornością, z wysoką wieżycą w środku; 
prowadzą do niej wielkie, podwójne drzwi żelazne. 
Mur frontowy, okalający kościół, tudzież zabudowa­
nia klasztorne i dzwonnica, podziurawione karta,czarni, 
granatami i bombami, dotąd przechowują ślady osta- 
Ońego w r. 1809 oblężenia miasta. Wewnątrz ko­
ściół jest, nader czysto, wytwornie i porządnie utrzy­
many, za,wióra sześć ołtarzy bocznych i jeden wielki- 
z obrazem św. Michała Archanioła, wcale dobrego 
pędzla. Osobliwością jego jest ambona, spoczywająca 
na, gałęziach drzewa winogradowego, które wyrasta 

onn, Jujni;3L-'Ł^ia|)agtrUi w naturalnej wiel- 
stą część ca. Benedykta opata, założy- 
szczone. Cwj także puszkę z Najświęt- 
wano, niocz-ój wprawiony jest pieniądz 
od ćwieków j hebrajskiemi. Ma to być, 
naprzeciw shc| l trzydziestu srebrników, 
gładkie, poleni^edanie Chrystusa Pana, 
me zadzierahztorze wyżój wspomniany 
i y zwisał ponięczności, kiedy wydziedzi- 
i zielonego, lą- ojczystych, mając tylko 
poł kopii d łu ży ł tutaj żywiony z łaski 

lak  uzbro.ż, po odzyskaniu fortuny, 
dzielnego runjasztoru nakładem swoim 
w polu się rc
wal najbitniCrekcyjnćj, nie ma tu ża- 
hussarzy, dwasztor panien benedykty- 
nej jazdy rozbi)od zarządem ksieni Anny 
del płoszył j utrzymuje szkołę płci 
wrogowie, że od roku 1616, piórwiast- 
dwa tylko zaiklassach, a od roku 1807 
bo nie znała c
nie umiała i ni______________________
jenia. Dallerai

braniu W szK  PIĘKNYCH.
siły Szwedów 
chorągiew hus . 
mała n iep rz / K A.

KOŚCIÓŁ I KLASZTOR PANIEN BENEDYKTYNEK W SAND0M1EP7D
(Rysował Kostrzewski, rytowali Kiiblcr i Rutkowski w- rirzewnrytni ..Tygodnika4- '

tykowy długi a wązki, który od połowy do końca, 
(izielił się na dwoje i zwężając się coraz, dochodził do 
ucha końskiego. Barwy tych proporców czyli chorą­
giewek za króla Władysława IV były: biała i czer-

koniu. Po wierzchu zbroi pokrywali się lwiemi, ty- 
grysiemi lub lamparciemi skórami, podbitemi karma­
zynowym, żółtym, zielonym, niebieskim lub pąsowym 
adamaszkiem, umocowane spiętemi łapami, gdyby pa-

ginęła cała.
Jakie wrażenie sama postawa hussarzy na nie 

przyjaciołach czyniła, okaże to następne zdarzenie.
Przed sławną bitwą pod Kircholmem, dnia 27 wrze
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zlecających się lekką, wesołą a wytwornie instru- 
nientowaną muzyczką, wymienić należy aryą trawe- 
stującą znaną kawatinę Figara z Cyrulika Sewilskiego, 
tercet z chrapaniem pijanego Vertiga, zabawnie pomy­
ślany duet „Żegnam cię* i finał kończący operetkę.

Innego znowu rodzaju muzyka miała miejsce na 
zgromadzeniu artystystyczno-literackiein d. 13 b. m. 
Znakomity nasz kompozytor Dobrzyński, przedsię­
wziął napisanie muzyki do Wallenroda, wspaniałego 
Poematu Mickiewicza. W czerwcu r. z. na koncercie 
danym w salach redutowych, słyszeliśmy jeden do­
piero ustęp z tćj ogromnej kompozycyi: marszakrzy- 
zaków na samą tylko orkiestrę; w dniu zaś 13 b. m. 
dwa inne numera przedstawił p. Dobrzyński uwadze 
licznie zebranych słuchaczy; pieśń Wajdeloty, wyko­
naną przez p. Troschla, i chór Krzyżaków przystę­
pujących do obioru mistrza wielkiego. Ze względu na 
szerokość i piękność stylu, oraz głębokość pomysłów 
Muzycznych, należą one bez zaprzeczenia do najwspa­
nialszych utworów, jakiemi sztuka nasza muzyczna 
w tych czasach pochlubić się może. Jest w nich siła 
deklamacyi i uczucia, posunięta do granic niezwy­
kłych; szczególniej w chórze poczynającym się od 
słów: „Konrad niech żyje, wielki mistrz niech żyje!* 
Prowadzenie męzkich głosów w rozmaitych inodula- 
cyach tonacyi des twarde zdumiewające jest i po­
rywające. Rzewność znów melodyi w ustępie opowia­
dania Wajdeloty „O pieśni gminna* zachwyca wdzię­
kiem swoim. Staranność wykonania, lubo tylko z to­
warzyszeniem fortepianu i podwójnego kwartetu smy­
czkowego, pod przewodnictwem samego kompozyto- 
ra, była wzorową, a chociaż utwór ten, przedstawio­
ny takiemi środkami, wydał się jako sztych zdjęty 
z olejnego obrazu, przecież wrażenie było wielkie, 
głębokie, bo w sercu każdego z słuchaczy potęga słów 
Uajwiększego z naszych poetów, ozdobiona szatą wznio­
słego muzycznego natchnienia, w całej swój idealnćj 
Piękności ukazała się na piedestale sztuki. Podobno 
już w większej części p. Dobrzyński pracy swojćj do­
konał; brakuje tylko kilku ustępów, ażeby olbrzymie 
te przedsięwzięcie ukończonem było. Może jeszcze 
w ciągu tego roku kompozytor znajdzie sposobność 
zapoznania z nim ogółu publiczności, a że ono będzie 
lodną z piękniejszych gwiazd, przyświecających ja ­
snym blaskiem na drodze jego artystycznego żywota, 
0 tćm nikt wątpić nie może.

Oprócz powyższych dwóch ustępów z Wallenroda, 
na pamiętnym tym wieczorze wykonano jeszcze finał 
z konkursowej symfonii tegoż kompozytora, uwerturę
z Oberona Webera i kwartet na same głosy Studziń­
skiego. Pan Taborowski skrzypek, w tych dniach do 
nas z zagranicy przybyły, wziął także udział w tej 
prawdziwćj uroczystości muzycznej, wykonawszy se­
renadę Leonarda z towarzyszeniem fortepianu. O grze 
jego na ten raz nic nie powiemy, zamierza on bowiem 
dać trzy poranki abonamentowe, na których znajdzie 
Pole do wszechstronniejszego przedstawienia swego 
talentu. Jaki zaś będzie rezultat tych wystąpień, 
w właściwym czasie nie omieszkamy zdać o tern spra­
ny czytelnikom naszym.

SŁÓW KILKA 0  1NSTYTUCYACH KREDYTOWYCH,
a mianowicie

o bankach szkockich i domn zleceń rolników płockich.
Z pomiędzy licznych, a nieraz bardzo zawikłanych 

definicyj, jakie dawniejsi i nowsi ekonomiści dają 
o kredycie, najprostszem i naj trafniej szem wydawało 
nam się zawsze określenie, podobno Jeffersona: Kre­
dyt, jest to zaliczenie kapitału istniejącego, na 
rzecz kapitału spodziewanego. Ztąd za prawdziwą je­
go podstawę uważać należy nie kapitał posiadany lub 
posiąść się mający, ale pracę i oszczędność', bo tylko 
praca tworzy kapitały, tylko oszczędność gromadzi je 
' zachowuje.*

Określenie to wyświeca zarazem ważność banków 
nyrkulacyjnych i innych instytucyj kredytowych, któ­
ro wprowadzając w ruch małe kapitały, podnoszą po­
średnio przemysł i produkcyą miejscową.

U nas Bank Polski i Towarzystwo Kredytowe są 
testytucyami publicznemi, mogącemi wpływ jakiś wy- 
wrzćć na stosunki pieniężne kraju; niedawno przy­
była do nich trzecia, Dom zleceń rolników płockich, 
o którym w końcu obszernićj pomówimy. Mimo to 
wszakże przejście z gospodarstwa pańszczyźnianego na 
czynszowe, a ztąd wynikająca konieczność opłacania

czeladzi i najemnika; połączenie z rolnictwem różnych 
gałęzi przemysłu, a więc potrzeba powiększenia wy­
datków na budynki, inwentarze, maszyny i narzędzia 
różnego rodzaju, głośne i powszechne w ostatnich 
czasach wywołały narzekanie na brak kapitałów obro­
towych w rolnictwie; nie dozwalający ziemianom przed­
siębrać nieodzownych nawet ulepszeń. Pożyczki To­
warzystwa Kredytowego zaradzają chwilowo tej nie­
dogodności; ale czyż mogą usunąć ją radykalnie? Są­
dzimy że nie.

Brak kapitałów w społeczności nieobciążonej zby­
tecznie ciężarami zewnętrznemi, pochodzić tylko mo­
że z braku intelligencyi, oszczędności lub pracy. Pićrw- 
szćj odmówić nie podobna znacznćj części naszych 
rolników; ale na dwóch ostatnich zbywa jeszcze wie­
lu. A czyż zaciągnięcie pożyczki hypotecznój nauczyć 
zdoła oszczędności i pracy? Zresztą zakłady kredy­
towe ziemskie pożyczają i pożyczać mogą tylko wła­
ścicielom, to znaczy zasilają własność a nie przemysł 
rolny, zostający bardzo często w ręku dzierżawców 
uprawiających cudzą glebę. Celowi temu nierównie 
lepićj odpowiadają banki cyrkulacyjne, pośredniczą­
ce w obiegu małych kapitałów, jakich przykład naj­
doskonalszy widzimy w Szkocyi.

Banki szkockie przyjmują do depozytu sumki po­
cząwszy od 10 funt, ster., z prawem dowolnego wy­
mówienia, i płacą od nich 2 ‘/ 2—3% , bilety zaś swo­
je puszczają w obieg w cenie po większćj części niż- 
szćj od 5 funt. ster. Nikt tam pieniędzy nie trzyma 
w domu; każdy ma swoje konto w sąsiednim banku, 
wnosząc i podnosząc drobne kapitały, stosownie do 
potrzeby. Zwyczaj ten przyczynia się niezmiernie do 
obudzenia oszczędności we wszystkich klassach spo­
łeczeństwa; służący i robotnicy, na równi z panami 
swemi, mają w bankach otwarte konta, gdy tylko 
nagromadzić zdołają 10 funt. ster. Nadto kto tylko 
znany jest z uczciwości i pracy, otrzymać może, za porę­
czeniem dwóch odpowiedzialnych współobywateli, kre­
dyt stosowny do swej potrzeby. Summa tych kredytów 
cząstkowych nie przenosi na całą Szkocyą 100 — 150 
mil. franków, lecz zasilając głównie ludzi co zaczynają 
z maleńkiemi kapitałami, wpływa najzbawiennićj na 
rozwój rolnictwa i przemysłu, a nigdy prawie nie 
zdarza się żeby dłużnik nie wywiązał się ze swych 
zobowiązań, w tych małych miasteczkach i wioskach, 
gdzie wszyscy wzajemnie się znają, połączeni są wę­
złem solidarności interesu i żyją jakby jedna rodzina.

Znanćm jest urządzenie ekonomiczne Szkocyi: kil­
ka większych miast rękodzielniczych lub handlowych, 
trochę rybolóstwa i rolnictwa, walczących nieustan­
nie z tysiącznemi przeszkodami naturalnemi, a zre­
sztą brak zupełny przemysłu; w niektórych okolicach 
wielkie majątki ziemskie, winnych rozdrobnione. Ban­
ki owładnęły zwolna wszystkie te różnolice przestrze­
nie. Urządzone najprzód w wielkich miastach, jak 
Edinburg i Glasgow, rozgałęziły się następnie po 
całym kraju w 382 kantorach filialnych czyli pomo­
cniczych, i tak ogromne zjednały sobie zaufanie, że 
dziś najuboższy wieśniak woli ich bilety jak złoto 
i nie waha się powierzyć im drobnych swych oszczę­
dności. Pod potężnym to wpływem tych banków, Szko- 
cya zupełnie się przeistoczyła, a użyźniona pracą 
i nakładem, należy dziś do krajów najlepiej upra­
wionych w Europie; pod ich wpływem ludność rolni­
cza nabrała tam zaufania w swe siły i owej cechu- 
jącćj ją  przedsiębierczości przemysłowćj. Banki szkoc­
kie w ostatnich latach posiadały razem kapitału bliz- 
ko 12 milionów i miały depozytów różnych około 27 
milionów funt ster. Bil z r. 1845, ograniczający pra­
wo banków do wypuszczania biletów na okaziciela, 
ścieśnił zarazem dobroczynne ich działanie, zawsze 
jednak i dziś jeszcze działalność banków szkockich 
jest niezmiernie rozlęgła. Dla podniesienia kredytu 
i ułatwienia obiegu swych biletów, zaprowadziły one 
zwyczaj wzajemnej ich wymiany; bank edynburgski 
naprzykład płaci okazicielowi za bilety banku aber- 
dińskiego, lecz nie chcąc ich zatrzymywać w swej 
kassie, zwraca je ostatniemu i odbiera nawzajem swo­
je. Wymiana ta  odbywa się dwa razy tygodniowo 
przez umyślnych agentów,zgromadzających się w Edyn­
burgu. 'Paki jest w ogólnym zarysie system banków 
szkockich, system wyborny, najdokładniej uorganizo- 
wany i długoletnim zwyczajem wrosły głęboko w ży­
cie narodowe, który stworzył sobie siły i wyrobił zdol­
ności, będące główną powodzenia jego podstawą.

I u nas, dzięki objawiającemu się od niedawna du­
chowi stowarzyszenia, dzięki zacnćj, obywatelskiej.dą­

żności jej twórców, powstała teraz instytucya, nosząca 
w sobie zaród przyszłej organizacyi kredytu rolnego 
i mogąca dobroczynne swe działanie rozciągnąć na 
wszystkie strony kraju, jeżeli spotkaną zostanie zau­
faniem i chętną pomocą naszych ziemian. PB. Aleks. 
Jackowski, właściciel dóbr Boguszyna w powiecie; 
mławskim, Franciszek Kleniewski, właściciel dóbr 
Zaborowa w powiecie płockim i Gustaw Zieliński, wła­
ściciel dóbr Skempe w powiecie lipnowskim, zawarli 
w d. 11 maja r. z. przed regentem Bryndzą kontrakt 
spółki pod nazwą: „Dom zleceń rolników płockich.* 
Czas trwania spółki oznaczony został tymczasowo na 
lat sześć, z możnością przedłużenia tego terminu, na 
mocy decyzyi ogólnego zebrania akcyonary uszów. Ka­
pitał zakładowy wynosi rsr. 150,000, podzielonych 
na 1,500 akcyj po rsr. 100 każda, z których połowa 
została wypuszczoną zaraz, emissya zaś drugićj po­
łowy nastąpi po wyczerpaniu pićrwszćj. Cel spółki 
określa obszernie instrukcya, wydrukowana w nume­
rze 204 r. z. „Gazety Warszawskićj;* powtarzamy 
więc tylko w krótkości, że ważniejszemi jej posługa­
mi dla dobra współobywateli będą: przyjmowanie 
w komis płodów rolniczych, dostarczanie ich na za­
mówienia, udzielanie zaliczeń na płody dostawione 
do składów spółki lub innych, przez nią za bezpie­
czne uznanych, otwieranie rachunków czyli kredytów 
na złożoną gotowiznę, wartości lub kaucye hypote- 
czne, nakoniec załatwianie wszelkich stosunków kre- 
dytowo-bankierskich, tak w kraju jak i za granicą. 
Akcye są na okaziciela albo imienne; jedne i drugie 
przechodzić mogą z rąk do rąk, bez obowiązku do­
noszenia o tćm zarządowi spółki, a tćm samem nie 
podlegają żadnym aresztom i zapowiedzeniom sądo­
wym. Spólnicy firmowi odpowiedzialni są solidarnie 
całym swym majątkiem za powierzone sobie fundu­
sze lub wartości. Komitet nadzorczy, złożony z pię­
ciu akcyonaryuszów obieranych nalatdwa, czuwa nad 
biegiem interesów spółki i obowiązany jest zbierać się 
w tym celu przynajmniej co trzy miesiące. Ogólne 
zebranie akcyonaryuszów odbywa się raz na rok; aże­
by mićć na nićm głos, potrzeba być rolnikiem i po­
siadać przynajmniej pięć akcyj. Zebrania te wyrze­
kają prawomocnie względem kwestyj roztrząsanych, 
skoro % część akcyj przez spółkę wypuszczonych 
jest na nich reprezentowaną. Akcye spólników firmo­
wych nadają ich właścicielom prawo wotowania na 
równi z innymi i wchodzą w obliczenie akcyj do upra­
womocnienia czynności ogólnego zebrania potrzebnych. 
Paragraf 5 kontraktu spółki zastrzega, że czynności 
jej mogą być rozciągnięte i do innych części króle­
stwa.

Takie są główne zasady instytucyi po raz pierw­
szy u nas w życie wprowadzonój, którćj użyteczność 
praktyczna, obok zacnćj dążności i charakteru pra­
wdziwie obywatelskiego, aż nadto jest dotykalną. Nie­
zmierną jćj ważność nietylko dla samych rolników, 
ale dla kraju całego, wykazały już zresztą inne pi­
sma czasowe w obszernych artykułach rozumowanych, 
różnemi czasy ogłaszanych. Kończymy więc na dzi­
siaj sprawozdanie nasze rzuceniem kilku jeszcze uwag 
pobieżnych.

Paragraf 11 kontraktu spółki stanowi, że każdy 
spólnik firmowy obowiązany jest posiadać 50 akcyj, 
do depozytu złożyć się mających. Tym sposobem 
trzej założyciele reprezentują sami 150 akcyj (*/s 
część pićrwszćj emissyi), to jest właśnie liczbę po­
trzebną na uprawomocnienie czynności ogólnego ze­
brania. Otóż dochodziły nas głosy niektórych ziemian, 
upatrujących w tćm zbyteczną przewagę szanownych 
założycieli spółki nad resztą akcyonaryuszów. Odpo­
wiadamy na to, że w każdćm nowopowstającćm przed­
sięwzięciu nieodzowną jest władza silna, ześrodkowa- 
na. Przewaga ta zresztą jest tylko pozorną; bo naj­
przód na ogólnych zebraniach ma głos każdy rolnik 
posiadający 5 akcyj; powtóre nikt podług ustawy 
więcćj jak trzy głosy mićć nie może. Założyciele więc 
reprezentują tylko 9 głosów, gdy tymczasem akcyo­
nary usze dać ich mogą 120, byle tylko w komplecie 
się zebrali. Zwróciliśmy uwagę na tę okoliczność, aże­
by uchylić cień nawet zarzutu od instytucyi tak szla­
chetnie pomyślanej i tyle imieniem samem swych 
twórców budzącćj zaufania.

Otwieranie rachunków czyli kontów na złożoną 
gotowiznę, wartości lub kaucye hypote^ie , przypo­
mina organizacyą banków szkockich, o której mówi­
liśmy wyżćj, i niezawodnie dzielnie się przyłoży do 
podniesienia kredytu, a co więcej do obudzenia w nie-
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zamożnych rolnikach zamiłowania oszczędności i pra- cem otaczające miasto; w gorączce nawet burzenia sta- 
cy. Swobodnemu krążeniu akcyj sprzyja zastrzeże- rych gmachów, ówcześni gospodarze grodu nie oszczę-

dowym. Solidarna, prawnie obwarowana odpowie- | a wędrowiec zachwyca ich widokiem, 
dzialność spólników firmowych, daje akcyonaryuszom 
zupełne bezpieczeństwo materyitlne; słowem wszyst­
ko tu najsumienniej obmyślane i najbaczniej prze-

Jest jeszcze wzmianka w przywileju lokacyjnym 
miasta Krakowa, przez Bolesława Wstydliwego w r. 
1257 wydanym, o sukiennicach. Zdaje się jednakże, 

widziane, co tylko wpłynąć może na osiągnienie roz- iż tćm imieniem zwano naówczas jakieś kramy, które 
ległego celu, jaki Dom zleceń rolników'płockich dzia- w tćm samćm miejscu zapewne stały. W sto lat do- 

pićro późnićj, t. j. wr. 1358, Kaźmirz Wielki zbudo­
wał gmach w tym stanie, jak go dzisiaj widzimy, 
i przy nim założył wielką fabrykę sukna z postrzy- 
galniami.

łaniom swoim zakreślił.
Obecnie, po kilkomiesięcznem zaledwo instytucyi 

tej istnieniu, czynności jćj takie już przybrały roz­
miary, że okazała się potrzeba założenia agencyj fi­
lialnych w Pułtusku, Wyszogrodzie i To­
runiu. Oo więcej, z radością donieść nam 
przychodzi, iż szanowni ziemianie okręgu 
łomżyńskiego, na zebraniu miesięcznćm 
odbytem dnia 9 grudnia r. z., postanowili 
jednomyślnie założyć własnym kosztem 
w Łomży agencyą domu zleceń, do zała­
twienia wszelkich czynności wchodzących 
w zakres działań tegoż domu. Agencya 
ta jest na teraz tylko próbą; lecz jeśli 
się powiedzie, o czćm wątpić nie należy, 
wówczas obywatele łomżyńscy przystąpić 
mają z funduszami swemi do Domu zleceń 
rolników płockich, który już wtedy z chlu­
bą będzie mógł dodać do swej nazwy: 
i rolników łomżyńskich.

Szczęść Boże poczciwej pracy, i oby 
przykład czcigodnych Łomżan stał się po- 
chopem do zaprowadzenia podobnych in- 
stytucyj w innych guberniach kraju. Każdy 
krok na tćj drodze ze szczerem powita­
my zajęciem, i śledząc z uwagą wszelkie 
w tym kierunku objawy, chętnie zawsze 
i skwapliwie podawać je będziemy do wiadomości na­
szych czytelników.

SUKIENNICE W KRAKOWIE.

SUKIENNICE W KRAKOWIE.
Jedną z pomiędzy najwspanialszych budowli, jakie 

nam król chłopków pozostawił w spuściznie, są bezwąt- 
pienia sukiennice, zdobiące po dziś dzień ogromny ry­
nek, krakowski (rynek krakowski ma 11,000 sążni 
kwadratowych powierzchni). Dużo utracił Kraków 
ze swoich murowanych skarbów; trzydzieściblizko świą­
tyń znikło bez śladu, a najwięcćj z nich zburzonych zo­
stało w latach 1796 —1809. Padły liczne baszty, wień-
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Białe zaczynają i dają mata za czwartem 
posunięciem.

C z a r n e .

8

Rozwiązanie zadania szachowego Ner 11.

1) E 2
2) F 4

Białe. 
-  H 5

E 6

Czarne.
1) A 3 — B 1 bierze 
Jeżeli pieszek F 7 bierze

konia to laufer bierze G 6 f  i mat. Jeżeli zaś pieszek ognisko handlu, ale i uroczystości narodowe w niej 
G 6 bierze laufra, to koń daje mata na G 7 lub C 7. j obchodzono. Przed sukiennicami stawiano tron, na

którym królowie polscy odbierali hołd i przysięgę, 
nazajutrz po koronacyi, w koronie i ubiorze królew­
skim. Tu odbywały się bale wydawane przez miasto; 
tu przyjmowano księcia Józefa i miasto zaprosiło go 
na bal, wraz z oficerami wojsk któremi dowodził. Pa­
miętają Krakowianie tę uroczystość, bo sukiennice cu­
dny przedstawiały widok, przybrane w kobierce, oświe­
tlone tysiącem świec jarzących, Boczne sklepy w?' 
przątnięte, przystrojone gustownie, służyły za bu­
fety i garderoby dla dam. Dotąd jeszcze wiszą dre­
wniane świeczniki z owych pozostałe czasów. (Na wy­
stawie krajowej sztuk pięknych w Warszawie znaj­
duje się z wielką dokładnością zdjęte wnętrze sukien­
nic, przez Saturnina Swierzyńskiego, krakowianina.) 

Przy jednych ze wschodów bocznych wisi na łań­
cuchu przykuty nóż. Pamiątka to, we'  
dle podania gminnego, strasznego brato- 
bójstwa, popełnionego w czasie sta wiania 
wież kościoła Maryackiego.

Dwóch braci rodzonych, murarzy, 1)U' 
iłowało je; lecz gdy starszy, po obejrzenie 
wieży braterskiej, ujrzał iż stoi mocnie,!- 
a więc będzie wyższą, uniesiony zazdrością 
pchnął go nożem i strącił ze szczytu wie- 
ży. Mordercę ukarano śmiercią, a nóż na 
pamiątkę niesłychanej zbrodni, ku prze­
strodze potomnych, przybito u wrót su­
kiennic.

Dzisiaj sukiennice mieszczą nieco skle­
pów i więcej składów, oraz wagę miejską 
w bocznych izbach. Ód wschodu przytyka 
do nich druga galerya, równie długa, leCZ 
niższa, obejmująca tak zwane bogate kra­
my, gdzie ongi sprzedawano lite pasy i ko­
sztowne mateiye. Zbudowała je królowa 
Jadwiga, dla wdów po mieszczanach kra­
kowskich, z obowiązkiem aby się modliły

Jest to gmach, a raczćj jedna podłużna, sklepiona za szczęście kraju, 
sala, 360 stóp długa, a 36 stóp szćroka, ze sklepie­
niem gotyckićm. Po obu stronach wewnątrz, w bo­
cznych ścianach znajdują się kamienne, gotyckie o-

Gmach ten wymaga rychłej restauracyi. Za cza­
sów wolnego miasta miał być, wedle oddawna ist'

drzwia, prowadzące do kwadratowych izb sklepionych, i niejącego planu, odnowiony, a ozdobiony po bokacb 
użytych na sklepy lub składy i na żelazne drzwi za­
mykanych. Nad każdemi drzwiami były w malowa­
nych wieńcach wypisane łacińskie godła, jak np. jus- 
titia, virtus, libertas i t. d.; napisy te dano, przystra­
jając salę na bal, wydany przez miasto w r. 1815, 
dzisiaj są już prawie wszystkie zatarte. Po końcach 
sali nad drzwiami wchodowemi były ganki dla mu­
zyki, które przed kilkunastu laty rozebrano.

W połowie długości sukiennice przecięte są boczną, 
mniejszej wysokości galeryą, która z dwóch stron two­
rzy dwa krótkie, sklepione skrzydła, z wyjściami na 
dwie przeciwne strony rynku.

Budowa cała ciągnie się z północo-wschodu na po- 
łudnio-zachód. Prowadzą do niej cztery bramy, po 
dwie obok siebie leżące, po końcach gmachu; odrzwia 
wysokie, ostrym, gotyckim łukiem zakończone, od 
ulicy św. Jana i Brackićj. Tak te cztćry główne, jak 
i dwa poboczne wnijścia wieczorem i we święta za­
mykane bywają żelaznemi kratami.

Ponad główną salą znajduje się druga, a raczej ro­
dzaj strychu z oknami po bokach. Prowadzą do niej 
wschody, oraz ganki kamienne, ponad głównemi wnij- 
ściami zbudowane.

Zdaje się że dawniej obydwie sale tworzyły jednę, 
dowodzą tego ślady okien w ścianach; późnićj do- 
pićro, być może iż po pożarze w r. 1557 wydarzo­
nym, obie te sale przedzielono sklepieniem, dla bez­
pieczeństwa składów i magazynów.

Gmach cały podłużny, w stylu wschodnio-bizan- 
tyńskim, dach kryty, od boków ku środkowi spada­
jący. W około mur, uwieńczony zakończeniem w wy­
cięcia lekko ku sobie spływające, a co drugi zdobne ol- 
brzymiemi głowami kamiennemi, wiele ma podo­
bieństwa do budowli weneckich. Widać że stawiano go 
w czasach, kiedy Kraków miał częste stosunki z kró­
lową Adryatyku, pośrednicząc wschodnio-zachodnie- 
mu handlowi.

Sala dolna, mogąca pomieścić do 7000 ludzi, słu­
żyła w świetniejszych czasach Krakowa nietylko za

zewnętrzną kolumnadą, służyć za bazar. Rząd rzeczy 
pospolitćj krakowskiej nie mógł się zebrać na dopro­
wadzenie planu tego do skutku. Tćm mniej ocze­
kiwać tego można od teraźniejszego magistratu, a mie­
szkańcom, choćby ratować chcieli ten zabytek kaźwi- 
rowski, przy ogólnem wyczerpaniu środków materyał- 
nych, zbywa na możności urzeczywistnienia tego za­
miaru.

R E B U S ,

Znaczenie rebusa umieszczonego w Nrze 16.

Nie jeden co jeździ karetą, bywa mocno 
za szargany.

(Dodatek./
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Kronika zagraniczna.

Anglia straciła człowieka, który do najznakomit­
szych inteligencyj swojego kraju liczyć się może, 
a którego imię, znane w całym cywilizowanym świe­
c i  pomiędzy imionami największych historyków 
Swego czasu w księdze dziejów świata zapisanćm zo­
stanie.

Czytelnicy domyślają się, że mówimy o lordzie 
Macaulay, o którego śmierci doniosły wszystkie dzien­
n i ,  a którego obszerniejszy nieco życiorys nie bę- 
dzie tu zbytecznym, tćm bardzićj że takowego żadne 
z pism naszych dotąd nie umieściło.

Thomas Babington Macaulay urodził się wBothley- 
‘emple w hrabstwie Leicestershire dnia 25 paździer­
nika 1800 r. z rodziny szkockiej. Jego ojciec, pro­
wadząc handel na brzegach Afryki, własnem doświad­
czeniem przekonawszy się o zgubnych i potwornych 
skutkach handlu niewolnikami, był jednym z najza­
ciętszych i najzapaleńszych abolicyonistów. Młody 
Macaulay w przykładach swojćj rodziny czerpał za­
sady szlachetnych uczuć, któremi odznaczał się jego 
charakter i jego talent, i które przewodniczyły mu 
W Politycznym zawodzie.

Nauki pobierał w kollegium w Cambridge, gdzie 
odznaczył się niezwykłemi zdolnościami i wytrwałą 
Pi'acą. W r. 1826 poświęcił się nauce prawa i wszedł 
0 Incolns Inn. Pisma, w których sąd zdrowy i rzadki 
atent pisarski zajaśniały, zwróciły od razu uwagę 

?a Jego imię, zamieszczone pomiędzy współpracowni­
cami K nigkfs Quarterly Magazine, a następnie w Prze- 
Widzie Edyniburgskim, gdzie wydrukował studyum 
ftad Miltonem, należące do najznakomitszych płodów 
JeS° talentu.

W 1830 r. Macaulay, którego imię nabyło już roz- 
^°su, mianowany został przez miasto Calne człon­
kiem parlamentu, gdzie wkrótce został sprawozdawcą, 
^ięki wpływowi jaki znakomity jego talent wywierał.
. W 1834 r. wybranym został przez miasto Leeds 
1 .mianowany sekretarzem kontroli, których to obo- 
^zk ó w  zrzekł się niezadługo, jako członek rady 
naJWyższćj udając się do Indyj, gdzie mu poruczono 
l’edakcyą kodeksu, zwanego ezamym, który nigdy 
rzeczywiście w zastosowanie wprowadzonym nie był, 
Pomimo że wyborne zawiera w sobie przepisy.

Macaulay powrócił do Anglii w 1838 r. W roku 
Wstępnym wysłanym został do parlamentu przez 
M orców  Edymburga i mianowany nieco późnićj se­
kretarzem w ministeryum wojny, w skutek pewnego 
J'°Jzaju kompromissu pomiędzy torysami i wigami, 

zadowolenia których Robert Peel zgodził się na 
nominacyą. Wtedy to podniósł on głos na korzyść 

^ancypacyi katolików, lecz ta szlachetna tolerancya 
wyszła mu na dobre, gdyż na początku 1847 r.

Powtórnie deputowanym nie został.
Powróciwszy do prywatnego życia, Macaulay po- 

*^ięcił się wyłącznie prawie Historyi Anglii, która 
Jbała największą a zasłużoną przynieść mu chwałę, 
^ćrwsze dwa tomy tego dzieła wydrukował w 1848 
!• a dwa drugie w 1855. Cała Anglia z dumą i uwiel- 
hi^niem zaczęła powtarzać imię Macaulaya, a wy- 
b°rcy edymburgscy, pozbywając się dawnych swoich 
uprzedzeń, powołali go znowu w 1852 r. do parla- 
P^ntu jako swojego reprezentanta, W 1857 r. mia­
nowany został członkiem izby lordów.

Jako mówca, Macaulay odznaczał się temi samemi 
przymiotami, które go tak wysoko jako historyka po­
bawiły. Wzniosłe myśli umiał zawsze z nadzwy- 
CZajną prostotą i jasnością przedstawiać. Dziełu jego 
Wrzucano pewne niedostatki, lecz mimo to Historya 
^ g l i i  należy do najpiękniejszych literackich pomni- 
^w  naszego wieku. Nieszczęściem dzieło to pozo­
wało nieukończonćm, co boleśniejszą czyni jeszcze 
btatę, którą zarówno Europa jak i Anglia opłakuje.

Macaulay pochowanym zostanie w Westminster- 
^bby, panteonie wielkich ludzi Anglii, obok Addisona.

Oddawszy cześć znakomitemu człowiekowi, z krai­
ny cieniów na świat żywy powracamy.
. Włochy nie przestają obudzać powszechnego ża­
bcia i współczucia, ci zatćm, dla których nieobojętne

l°sy ojczyzny Kolumbów, Galileuszów, Dantych, 
Michałów Aniołów, chciwie zapewne czytać będą 
^iążkę, która niedawno ukazała się w Paryżu u Ha- 
cbetta, a nosi tytuł: Wojny o niepodległość włoską.

Autorem tego dzieła jest generał Ulloa, którego imię 
nie może być obcćm czytelnikom naszym.

Generał Ulloa jest dziś jedną z największych zna­
komitości Włoch. Odznacza się on zimnym umysłem 
i sercem pełnćin zapału. Mógł on z dzieła swojego 
utworzyć apoteozę własnćj osobistości, lecz nie dał 
się skusić podszeptom próżności i tyle tylko mówi 
o sobie, ile tego wymaga konieczność, jak Cezar w swo­
ich komentarzach.

Obrona Wenecyi, którą opisuje z drobiazgową 
skrupulatnością, była polem jego działalności, i tam 
obok generała Pćpć, niepożytą zdobył dla siebie 
chwałę.

Jakiś wdzięk niewypowiedziany panuje w opowie­
ści generała Ulloa, który posiada wszystkie przymioty 
tworzące wielkich wodzów, wielkie serca i wielkich 
pisarzy.

Nie jest on tylko żołnierzem, jest zarazem mężem 
politycznym, i wszystkie przedmioty których dotknął 
w swojćm dziele, dowodzą wielkićj znajomości ludz­
kiego serca i stosunków społecznych. Nietylko wal­
czył on, ale przewidział dzień, w którym Włochy wol­
ne będą od Alp aż do Adryatyku, i przedstawił plan 
organizacyi tego narodu, który od wieków na drobne 
części i cząsteczki się rozpadał.

Strategii; i taktyk, z nieporównaną jasnością przed­
stawia pole walki, ruchy i manewra wojsk, plany 
wodzów, i czytelnika zupełnie nieobznajomionego 
ze sztuką wojowania, stawia w możności wyrokowa­
nia o przyczynach wypadków.

Z utworów literackich i artystycznych zarazem, 
największe, i słusznie znajduje, w tćj chwili we Fran- 
cyi powodzenie Podróż do Pyreneów pp. Taine i Dorć. 
Pióro pićrwszego i ołówek drugiego dokazały cudów. 
Taine, autor wielu znakomitych prac filozoficznych 
i krytycznych, w krótkim bardzo czasie potrafił sobie 
zyskać znakomitą sławę, tak w obozie młodćj szkoły 
francuzkich pisarzy, jak w kole akademickićm. Były 
uczeń szkoły normalnej, posiada on, co rzadki ćm 
jest zjawiskiem, głęboką erudycyą, żywą wyobraźnią 
i oryginalny zupełnie pogląd na rzeczy i ludzi. Dorć, 
tak jak w illustracyach Żyda tułacza i Opowiada­
niach Balzaca, dowiódł że jest prawdziwym poetą, 
używającym zamiast pióra, ołówka do wyrażenia 
swoich myśli. Nie możemy powiedzićć, że ryciny te 
ozdabiają książkę: nie jest to próżny dodatek, jest 
to dzieło obok dzieła postawione. Zachwyca on, 
wzrusza, przestrasza, każę się śmiać i drzćć w tych 
nieocenionych Podróżach do Pyreneów. Polecamy je 
czytelnikom,a mianowicie czytelniczkom naszym,którzy 
nad tą książką i pożytecznićj i przyjemnićj czas spę­
dzić mogą, jak  nad powieściami p. About, albo dra­
matami Alexandra Dumasa syna.

Zajmującym się historyą współczesną, polecamy 
dzieło, którego pićrwszy tom dopićro się ukazał, 
a które składać się ma z dwudziestu pięciu tomów, 
różnych treścią, choć noszących wspólny tytuł: Les 
Oontemporains portugais, espagnols et brasiliens par 
A. A. Texeira de Vasconcellos.

Trzy pićrwsze tomy traktują: pićrwszy o Portuga­
lii i domu braganckiin, drugi o Brazylii, trzeci o Hi­
szpanii i domu Burbonów. Czwarty poświęcony jest 
stolicom tych krajów, piąty koloniom portugalskim 
i hiszpańskim. Reszta od VI do XXV pozostanie na 
biografie osób żyjących. Pięć pićrwszych tomów, jak 
to wyrażono w przedmowie, dostarczą czytelnikom 
wiadomości specyalnych koniecznych dla zrozumienia 
biografii. Będą one rzeczywiście wstępem tylko.

Ważna ta publikacya, do którćj dołączono karty 
i portrety, jest prawdziwym pomnikiem, wzniesionym 
w myśli czysto narodowćj, dla obznajmienia Europy 
z dziejami plemienia iberyjskiego. Obfituje ona 
w wiadomości geograficzne, etnologiczne, filologiczne, 
statystyczne; zawiera tysiące zajmujących szczegó­
łów o rządzie, administracyi, obyczajach, naukach 
o literaturze i sztukach pięknych tych krajów, które 
nierównie mnićj są nam znane od innych stron Euro­
py, chociaż pod każdym względem na bliższe pozna­
nie zasługują.

KORRESPONDENCYA
TYGODNIKA ILLUSTROWANEGO.

Lwów dnia 16 stycznia 185 9 r.
Z Nowym rokiem miały u nas nowe dwa pisma lite­

rackie zacząć wychodzić, lecz żadne nie przyszło do

skutku. Kółko rodzinne, pod redakcyą Aleksandra 
Szedlera i Jana Zacharyasiewicza, nie otrzymało do­
tąd koncessyi, z powodu iż nie wykazali się z uzdol­
nienia na redaktorów. Przyłączenia przez nich wyda­
nych dzieł, namiestnictwo nie uznało za dowód do­
stateczny. Musieli więc zdawać egzamen z historyi 
literatury polskićj przed professorem tćjże, Dr. Ma­
łeckim, i załączyć do prośby otrzymane świadectwo, 
Nim sprawę rozstrzygnięto, nadszedł Nowy rok. D ru­
karze, księgarze, strażnicy skarb owi,krawcy i t. p. otrzy­
muj ą j ednak bez naj mniejszćj trudności i bez wykazy wa- 
niasięze zdolności literackich koncessye na wydawnic­
two i redagowanie pism. Obecnie nićma we Lwowie pi­
sma czasowego, któregoby redaktorem odpowiedzial­
nym, wymienionym na firmie, był literat.

Drugie pismo literackie miało od Nowego roku 
wychodzić jako dodatek do pisma politycznego „Prze­
gląd". Zapowiedziano, iż zjednoczyć się mają wszyscy 
znakomitsi pisarze około Przeglądu, i pisać do Do­
datku literackiego, że tym sposobem położy się ko­
niec wszystkim sporom literackim. Miało to znaczyć, 
iż wydawaniem Dodatku literackiego, Przegląd usunie 
potrzebę istnienia innych pism literackich, oponują­
cych mu czasem. Jednakże i to szumnie zapowie­
dziane zjednoczenie nie przyszło do skutku, a więc 
i Dodatek literacki nie wychodzi.

Wprawdzie Przegląd pojawienie się Dodatku i po­
łączenie znakomitych pisarzów, zawisłćm uczynił od 
nadesłania przez prenumeratorów całorocznćj z góry 
prenumeraty, iżby wydawnictwo nie potrzebowało 
nowych robić długów', niewiadomo więc z pewnością, 
czy opór literatów znakomitych, czy zawód ze strony 
abonentów był powodem, że Dodatek nie wyszedł.

Na rok 1859 zapowiedział był przed Nowym ro­
kiem Przegląd, że jeśli się zbierze znaczniejsza liczba 
prenumeratorów, będzie trzy razy na tydzień wycho­
dził. Liczba istotnie się podwoiła, lecz zawsze nie 
musiała być dostateczną, aby obietnicy dotrzymać. 
Redakcya prosiła również o całoroczną prenumeratę 
i dla podobnych prenumeratorów premia wyznaczyła. 
Mając bowiem zamiar wydawania pisma trzy razy na 
tydzień, potrzebowała większą złożyć kaucyą.

Zresztą prócz podobnych, ubliżających godności 
dziennikarstwa wybiegów wydawnictwa, pismo to re­
dagowane jest w dobrym duchu; z powodu zaś tanio­
ści i zastosowania się do-pojęcia klas średnich, oficya- 
listów prywatnych, księży, mieszczan, jest najwięcćj 
w Galicyiwschodnićj rozpowszechnionym dziennikiem, 
bo liczy przeszło 2000 prenumeratorów.

W opinii ludzi światlejszych szkodzi mu nadzwy­
czajnie, że polemiki bez osobistości prowadzić nie 
umić, a z każdćj robi paszkwil.

Do felietonu pisze wyłącznie Józef Dzierzkowski, 
równie jak i kronikę miejscową; przegląd polityczny 
Rapacki. Oprócz tego bywają zamieszczane i korre- 
spondencye z prowincyi, pisane przez ochotników. 
Pozostałość stanowią wyjątki z polskich i tłumacze­
nia z niemieckich dzienników. Czasem pojawiają się 
rozprawy w sprawach miejscowych.

Pod tą samą firmą co Przegląd (Hippolit Stu- 
pnicki wymieniony jest jako redaktor odpowiedzialny 
i wydawca) wychodzi i „Przyjaciel domowy", dwa 
arkusze co dwa tygodnie, pismo zbiorowe dla gospo­
darzy. Jest to kram prawdziwy: wszystkiego w nim 
dostanie. Jednę połowę prawie stanowią przedruki 
powieści Kraszewskiego, artykułów Bartoszewicza, 
poezyj Syrokomli, powiastek Gregorowicza, z „Czy­
telni", „Teki wileńskićj", „Ateneum" i t. d. Dalćj 
pojawiają się tam wszystkie poezye oryginalne wszy­
stkich, których w wolnych chwilach napada chętka 
wierszowania, wreszcie połowę drugą pisma zajmują 
rzeczy gospodarskie, z małym wryjątkiem same prawie 
przekłady z encyklopedycznych spisów tajemnic, 
środków lekarskich i sposobów domowego gospodar­
stwa, dotyczących mianowicie chowu bydła, kuchni 
i t. p. Jako dodatek, redakcya zamieszcza co drugi 
numer, a więc co miesiąc, na ostatnićj kartce prze­
drukowane w skróceniu: Starożytności polskie, którą 
to ćwiartkę czytelnicy sobie odciąć, i po latach gdy 
całe dzieło będzie przedrukowane, w jeden tom opra­
wić mogą. Oprócz tego co miesiąc bywa dołączony 
mały arkusik Herbarza polskiego, skróconego z Nie- 
sieckiego, a dopełnianego z jakiegoś m anuskryptu^) 
Herbarz ten dołącza wydawca już rok siódmy podo­
bno; ktoby więc z prenumeratorów był tak uieoglę- 
dnym, iżby przestał prenumerować to pismo, nie 
miałby kompletu tak użytecznego dziełą< Słusznk
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więc aby każdy prenumerator, umierając, testamen­
tem włożył obowiązek na spadkobierców abonowania 
„Przyjaciela domowego44. Trzecią część dochodu czy­
stego z tego pisma przeznaczył wydawca na ochronki 
lwowskie; a że protektorką tych ochronek była na- 
miestnikowa hr. Gołuchowska, więc wszystkie powia­
towe urzędy narzuciły gminom ex officio prenume­
ratę. Od każdćj w ten sposób zebrańćj prenumeraty, 
magistrat lwowski zatrzymywał 40 kraj carów na 
ochronki.

Z kolei przychodzi mi mówić o „Dzienniku lite­
rackim44. Wymienionym wydawcą i odpowiedzialnym 
za redakcyą jest drukarz Wojciech Maniecki, istotnym 
zaś redaktorem Jan Dobrzański. Pierwotnie to pismo 
nazywało się Nowinami, lecz po dwóch ostrzeżeniach 
otrzymanych, zmieniło firmę, aby uchronić się od za­
kazu. Lecz i „Dziennik literacki44 otrzymał już dwa 
ostrzeżenia i stałby już dzisiaj nad grobem, gdyby nie 
nowe rozporządzenie ministeryalne, iż po dwóch la­
tach ostrzeżenia tracą swe skutki prawne. Piszą do 
„Dziennika literackiego44 z poetów: Teofil Lenarto­
wicz, Kornel Ujejski, Henryk Jabłoński, Karol Brzo­
zowski, Adam Pajgert, Józef Szujski, Mieczysław 
Romanowski; z powieściarzy: T. T. Jeż, Walery Ło­
ziński, Józef Szujski, Oswald Pietruski, Julia Goczał­
kowska, Jan Dobrzański; historyczne rozprawy, roz­
biory krytyki: I. L. I. I. K. Henryk Schmitt, L. Po- 
widaj, Władysław Zawadzki, Kaźmirz Jarochowski 
i kilku innych. Od Nowego roku umieszcza Dzien­
nik korrespondeneye z Warszawy, Poznania i Kra­
kowa.

Najsłabszą stroną tego pisma są rozbiory. Jest ich 
za mało, a te co umieszcza, są za rozwlekłe, więcćj 
treści podające jak sądu. Przytćm artykuły history­
czne są jak na pismo tygodniowe czasami za długie. 
Osobno wydane stanowią dzieła całkowite. Pismo 
przez to traci na wartości dziennikarskiej.

. Najsilniejszą stroną pisma są poezye. Temi „Dzien­
nik literacki14 celuje w dziennikarstwie; lecz i tu 
zdarza się często plewa między czystćm ziarnem.

Powieści T. T. J. znane są czytelnikom Królestwa, 
chociaż nie te które umieszcza „Dziennik44; naszćm 
zdaniem jest to jeden z najznakomitszych obecnie 
powieściarzy polskich. Walery Łoziński staje się 
wziętym i ulubionym powicściarzcm w Galicy i. Śmia­
łem piórem maluje on społeczeństwo dzisiejsze nasze. 
Przytćm od Francuzów przejął budowę artystyczną 
powieści, utrzymującą czytelników w ciągłćj cieka­
wości.

Lecz o każdym z pisarzy tutejszych zdam wam 
sprawę szczegółowo. Dzisiaj kończę o dziennikar­
stwie.

„Dziennik literacki44 wydawnictwo swe oparł na 
zupełnie bezinteresownych podstawach. Wszyscy 
stali spółpracownicy są zarazem i właścicielami pi­
sma. Z dochodów otrzymuje każdy za swe artykuły 
pewne umówione honoraryum od arkusza; prze wyżka 
zaś dochodów nad wydatki, ma stanowić fundusz re­
zerwowy i obracać się na podniesienie pisma. W ra­
zie zaś, gdyby był niedobór, współpracownicy stali 
z swego umówionego honoraryum obowiązani są go po­
kryć.

W końcu wspomnieć muszę i o małćm pisemku 
tutejszćm, wydawanćm dla ludu pod tytułem Dzwo- 
ne/f, pisemko to wychodzi co dni dziesięć. (Pisma bo­
wiem wychodzące najmnićj raz na tydzień, już podle­
gają opłacie stęplowćj. Dzwonek więc, tłocząc 2000 
egzemplarzy co. tydzień, musiałby za każdy numer 
płacie 80 złp. Stemplowa ta opłata jest dla dzienni­
ków zabójczą. Pisma warszawskie i francuzkie płacą 
podwójny stempel, niemieckie zaś tylko pojedynczy ) 
Redaktorem jest Bruno Bielawski, pisarz prawdziwie 
ludowy. Każdy przedmiot wykłada językiem ludu 
lecz bez prowineyalizmów. Długo żył między ludem’ 
więc umić zastosować się do jego pojęcia. Przewy- 
borne humorystyczne powiastki ludowe pisze do te^o 
pisma Walery Łoziński. Znalazło ono wielki rozgłos 
u nas* bo zaczęło wychodzić od pół roku, aj uż ma 15 00 
prenumeratorów.

K W ESTIA  PODRZĘDNA,
PRZY KOMINKOWYM OGNIU ROZBIERANA. 

{Opowiadanie Gabryel!).

(C iąg dalszy.)

— Ja znam tę pannę Józefę, odezwał się pan 
Adolf, z wielką o ile mogłam miarkować przyjemno­
ścią, nie ze względu na pannę Józefę, ale ze względu 
na towarzystwo nasze, które właśnie panny Józefy 
nie znało. J

Czytałam kiedyś bardzo zręcznie ułożony regestr 
drobnych, a niesłusznie lekceważonych pociech'te^o 
życia. Była tain wzmianka o butach, które w odciski 
nic urażają, o głowniach na kominku, które sie po 
kilku nieudatnych próbach według swe^o życzenia 
ułoży ostatecznie było o nudnej wizycie, która nas 
żegnać zaczyna, było o dziecku wrzeszczącćm, które 
za drzwi wynoszą,-ale nie przypominam sobie, czy 
było o tć, przyjemności, którćj doznają czasem ludzie, 
gdy wśród zajętych jaką ze słuchu powtarzana hi- 
storyą, tak jak pan Adolf odezwać się mogą: „jaznam, 
ja wdziałem, ja tam hyłem.“ Zaraz na pana Adolfa 
ogólniejsza zwróciła się uwaga i kilka pytających wy- 
krzykmkow spadło. v J J
r , ~  iU  Ud Pa“nę Józef«? Doprawdy pan zna 
pannę Józefę? No proszę, więc pan zna pannę Józefę?

-  I ak jest znam jąbardzo dobrze, choć nieczęsto 
się widujemy Zapewne paniom wiadomo iż panna Józe­
fa nie ma rodziców , tylko w domu wujostwa swoich
bt i "  U  'vb ŚClwI°J 1116W ,  w domu wujo­
stwa się nudzi, bo tam nudy  okropne. Pan wuj ciągle 
się skarży na złe c ^ a p a r i  w u je n k a  n a  ~  
jak łatwo się domyślćć, nieczęstym bywam gościem. 
O le s ia ^  ła t" °  SI§ C °myśl6ć’ Powtórzyła półgłosem

-  Czy pani do mnie co mówi? zapytał pan Adolf. 
Nie panie, ja mówiłam sama do siebie, jak to

łatwo się domyśleć, ze pan nie często bywasz w domu 
gdzie są tylko nudy okropne i siostrzenica bez posa­
gu, ale ja tego me mówiłam do pana. I cóż dalć ? no, 
coz dalćj o pannie Józefie, nagliła Olesia, a pan Adolf 
m ilcza ł i czerw ien ił się i uśmiechał, i nie wiedział co 
właśnie mowie dalej; bo pan Adolf był istnym św. Se- 
bastyanem Olesi: najostrzejsze jej groty w jego bez­
bronną pierś uderzały zawsze, a on męcUństwo swo-

zunełntó nia W -In°Sił cicrPliwOścią. Nie wiem co go 
zupełn CJ ujaizmiło, czy usta niclitośnc, ałc świeżu- 
le^ iak Y ereh Y  “ y ^ bld ostre “X
cTmii c i odno ro'vlmitkl° 1 czy nakohicc za­
czepne i odporne spojrzenia dwóch turkusowych nie­
zapominajek, w czarną emalią oprawnych.
wi.lyiiłYPY 1)an raz ostatni z panną Józefą
wość recze z?  a T ™  Wiktor>’a’ nic l»'z“  Cieką- 
\  v i mą’ ale przez miłosierdzie, żeby pana
Adolfa z kłopotu wyprowadzić.

--  Jestem pewna że niezbyt dawno, uprzedziła 
odpowiadającego zawzięta Olesia.

-  I zgadła pani, pospieszył z niezachwianą do- 
brodusznoscią pan Adolf, byłem tam w przeszły

J -“7 zvlka dni przed ślubcm Heliodora, dopowie­
działa złośliwie piękna okrutnica. Ach! jak żałuje że 
pana-me namówiłam, abyś z nami do cyrku Renza 
poszedł, my w ten sam czwartek z całym domem na 
konne sztuki się wybrali.

-  ‘Czemuż nie wiedziałem...,
— Przy sposobności wynagrodzisz to sobie, prze­

rwał pan Jerzy swoim powolnym, a gdyby można by­
ło ołówek z dźwiękiem porównać, tobym rzekła 
swoim prawdziwie hogartowskim głosem.' Teraz nie 
trać czasu Adolfie i co prędzej opowiedz jak wyglą­
dała panna Józefa? co mówiła? jakiego koloru suknię 
miała na sobie? Im więcćj udzielisz szczegółów, tćm 
wdzięczniejsze będą ci wszystkie te panie, wszystkie, 
nie wyłączając panny Aleksandry, która się łatwo 
bardzo pocieszy, że się z nią razem cyrkowym akro- 
bątom nie przypatrywałeś.

Pan Adolf uśmićchnął się znacząco.
— Aha! rozumiem! Istotnie zdawało mu się że ro­

zumiał, szeroko łokcie na stole rozparł i zaczął opo­
wiadać.

— ranna Józeta ma zwykle macią i chorot 
nie mogę więc osądzić, czy zmizerniałą,

'ale to jest pewnćm przynąjmnićj, że głębokiego 
nie znać po nićj. Kiedy wszedłem do p

pizypinała właśnie kokardki niebieskie do białej- 
świóżo uszytćj tiulowćj pelerynki. Miała w kraty su­
kienkę i szafirowe wstążki na głowie; przyjęła mię 
baiclzo uprzejmie. Jakże się pan mićwa? czy panu 
katar nie dokucza? bo to pora szkaradna, wszyscy na­
si znajomi zakatarzeni, a wujaszka musiałyśmy obie 
z wujenką przymusowo nieledwie w domu zatrzymać. 
I o katarze rozmawialiśmy dość długo, a potem o te- 
atize. Panna Józefa zachwycała się grą pani Ristori, 
gdj zaś jćj ostatnie wystąpienie Żółkowskiego w za­
chodzie Słońca przypomniałem, śmiała się jak pen- 
syonarka.

— Czy śmiała się bardzo głośno? zagadnął p&u 
Jerzy.

— l ak głośno i tak serdecznie, że aż trzymana 
w ręku herbatę rozlała.

— Zły symptomat!
— Dlaczego?

. — Lo kto się zbyt głośno śmieje, a ma jakikoP 
wiek powocl do smutku, ten sobie nerwy rozstraja.

— Ona ich pewnie sobie nie rozstroi. Powiadam 
panstwu, że jest bardzo spokojna. Raz nawet sama 
z siebie o Heliodorze wspomniała, i to w ustępie zu­
pełnie potocznćj gawędki, coś, jak mi się zdaje, 
Heliodor obiecał ze wsi od swoich rodziców dobrej 
dziewczyny służącćj dla pani wujenki się wystarać, 
a kiedy umyślnie, tak dla próby, rzuciłem kilka słó­
wek o pięknój pannie Maryannie, zaczęła mię 
piześladować i żartowała sobie, że powinienem biaU 
tasiemką chociaż lewą kieszonkę u czarnćj kamizeli  ̂
obszyć. Słowem, ja tam w pannie Józefie żadnego 
smutku nie dopatrzyłem.

— Czego pan Adolf nie dopatrzył, zdradliwie p° 
parła go Olesia, to już ńajniezawodniej nie istnieje 
wcale. Pan Adolf ma wzrok zadziwiająco przenikn 
wy. Ja to bez żartu, z przekonania mówię, tylko mu­
szę się poprawić, bo niewłaściwego użyłam wyraje 
nia. Pan Adolf ma wzrok nie przenikliwy, ale wszyŝ  
ko obejmujący, mikroskopowy raczćj. Nikt z nas nie 
dorówna mu w spostrzeganiu drobnostek, pyłków 
atomów, jętek niewidzialnych. Pamiętam, jakeśm) 
byli razem w Saskim ogrodzie tego lata, przeszłak0' 
ło nas pani Antoniowa; ja widziałam tylko ogólni6, 
hurtownie że przeszła pani Antoniowa; pan Adolf na­
tychmiast dopatrzył że miała batystową chustkę do 
nosa, brabanckiemi koronkami obszytą, że nosi zb)rt 
ciasne rękawiczki, bo chociaż zupełnie nowe i z PlV 
ry.zkiej skórki, już jćj się jedna na p raw ó j ręce kpł° 
dłoni rozdarła, że między białe stokrotki podpięc/a 
kapeluszowego muszka się tak zaplątała, jakby umyśl' 
nie przylepiona. Ztąd mnóstwo dowcipnych pomysłów 
jakby to było pięknie i moralnie gdyby się kobićU 
w muchy na głowę stroiły, a mnićj w nosie ich 
i t. d., reszta do spostrzeżeń nie należała. Jednak 
niech sam pan Jerzy przyzna, czy taki człowiek, któ­
ry jednćm spojrzeniem objął chustkę, gatunek ko­
ronki, rękę, rękawiczkę rozprutą i muszkę maleńki 
czy taki człowiek nie dopatrzyłby wielkiego smutkm 
zwłaszcza też gdy zintencyą dopatrzenia go poszedł 
Co do mnie, jestem pewną, że owa panna Józefa bypą 
przeszłego czwartku bardzo a bardzo wesołą__  9

— Cóż ja winien, że się przy mnie nie rozpłakała- 
zdobył się wreszcie na odparcie srogich pocisków pa’1 
Adolf. Kłamać nie mogę, opowiadam wszystko jak 
było.

— Szkoda, szkoda, wtrącił znowu pan Jerzy, ko­
niecznie było trzeba coś ciekawszego zanotować. 
że jćj w jakićj Chwili nożyczki na ziemię upadły, 
że wstążkę przy kokardzie krzywo obcięła__

Ale nie, wszystko jćj szło bardzo zręcznie. 
kiedy państwo chcecie, to się raz igłą ukłuła.

— Igłą ukłuła? powtórzył z doktorskim namysł#11 
pan Jerzy. O czćmże właśnie była mowa wtedy?

Fani wujenka dowodziła mężowi swemu, że ko­
niecznie powinien na noc łojem nos wysmarować. • • -

Ha prawda, trudno ukłucie z wujowskim uo- 
sem połączyć, ciągnął dalćj w konsyliarskićj powa­
dze pan Jerzy; ale przypomnij sobie inne szczególiki- 
Gdybyś mógł zacytować aby jedno, łzawe spojrzenie’ 
aby jeden ruch desperacki, panna Aleksandra słucha­
łaby cię.... z prawdziwą przyjemnością.

— Mylisz się, panie Jerzy, nie słuchałabym z przy­
jemnością o cierpieniach nawet zupełnie mi oboję- 
tnćj i nieznanćj osoby, lecz z przyjemnością może 
powiedziałabym wam wtedy, co sobie o was myślę 
moi panowie, jak tu jesteście wszyscy, obecni i nieo­
becni, przytomni i nieprzytomni.
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[panią tylko mniemana wesołość panny 
Józefy wstrzymuje, odrzekł na to pan Jerzy, no to 
Qlech się pani zadowoli. Nie późnićj jak wczoraj do­
wiedziałem się, że jest bardzo niebezpiecznie chora. 
A teraz koledzy, głowy na dół! oczy w ziemię! słu­
chajmy pokornie przekleństw i złorzeczeń panny 
Aleksandry.

7" Tak jest, słuchajcie panowie! Każdy z was 
egoista bez serca, bez sumienia; najpoczciwszego je­
lcze nie warto poczciwie i całą duszą ukochać. Bo­
dajby żaden z was nigdy w żadnćj kobiecie prawdzi­
wego nie wzbudził uczucia! Spotykajcie na drodze 
^aszego życia same gąski, które od was pokarmu 
ylko, łączki do spaceru i byle jakićj kałuży do plu­

skania się zażądają; albo spotykajcie same sroczki 
Przebiegłe, które was z czasu, rozumu i świecidełek 
°kradną, albo takie kobiety, co mają więcćj mózgu 
P°d czaszką niż krwi gorącćj w sercu, co nie uwierzą 
waszym słówkom jedwabnym, nie rozczulą się wa- 
szemi rospaczami, nie zaciekawią żadną'szaradą 
w Waszćj indywidualności i nie raczą zastanawiać się 
aawet, czy to co do nich mówicie jest uchybieniem, 

grzecznością, tak zwaną „impertynencyą44, lub
tak zwanym „komplimentem44.

Bomawiając tych słów, Olesia jakieś dziwne, fajer­
werkowe spojrzenie w twarzy pana Jerzego utkwiła. 
<anu Jerzemu w najzłośliwszy jego uśmiech końce 
Warg już się podniosły, gdy panna Wiktorya głosem 
rozjemnym utarczkę przerwała:

— Jak się pokazuje, słuszne miałam przeczucie, 
że nam przeszłoroczna panna Józefa zamąci tego­
roczną ze ślubu Heliodora pociechę; jednakże klą­
twie Olesi ja  nie rzeknę „amen44. Gdyby się spełniła, 
to właśnie najlepsze kobiety, najgorzćjby wyszły na 
tóm; gąsce, sroczce, kokietce, zdarzyłoby się przecież 
kiedykolwiek ze szczerćm przywiązaniem męzkićm 
spotkać, a same kochające i zdolne do udziału w su­
rowej pracy życia kobiety musiałyby chyba staremi 
Pannami zostawać. Lepiej podobno niech się jedna 
1 druga zawiedzie, byle wszystkie mogły przynajmnićj 
Wierzyć, oczekiwać i wymagać. Przyznam się prócz 
tego, że choroba panny Józefy bardzo mię, niespra­
wiedliwie może, ale łaskawie, na stronę Heliodora 
Usposobiła. Jużcić on musi także wiedzieć o niej, wy­
obrażam sobie jak  mu to jest bolesnem.

— Nie pochwalę się bym miała tak wiele współ­
czucia na zmarnowanie, krótkim, przyciętym głosem 
rzuciła pani Karolina.

— Ja także wolę panny Józefy niż Heliodora ża­
łować, przyświadczył jćj pan Hilary.

— Ja się w sympatyi z panną Wiktorya łączę, 
wtrącił pan Jerzy. Z dwojga złego, zawszebym wołał 
zupełne cierpienie, niż czymkolwiek zatrutą radość.

Olesia nie pozwoliła rozwinąć tćj myśli i patetycznie 
zadeklamowała wiersze W alterscott’a:

i,Where sftall the traitor rest,
He the <leceivcr,

Wlir, cntild win maiden’s brest 
Ruin and leaw  har?

*n the Inst battle,
Rorn down by the flyipg

Wheremingles war's rnttle 
W hilh grooins of the dying

Ther sliall he be lying.

Har wing sftall the eagle flap,
0 ’erthe fnlse hearted.

His warm blond the w oif shall lap 
Ear 1 ile be parted,

Khanie and dishnnour sit,
By his graveeyer,

Blessińii shall hallów it 
Never! o udyer!

Never! o never! 
(Marmion Canto III)

Gdzie znajdzie zdrajca chwilę wyteftnie- 
. . 0*ia

On uwodzicieli... co bez zadrżenia. 
Serce dziewczęcia zwińdłinowąswą," 
A potem niecnie opuścił ją.

W  szybkity ucieczce z b itwy przegra- 
fnej.

Od swych współzbiegów nędznie 
(zdeptany,

Tam gdzie się wrzawy bojowej ton 
Miesza zjękami co wieszczą zgon,

Tani legnie on.

Pastwić się będzie orlica dzika. 
Pastwić nad sercem ziem obłudnika, 
Nim sita życia ujdzie mu z żył»
Ciepłą krew jego wilk będzie pił,

lianbń. smnintn. wstyd będą kryły 
Nieznane miejsce jego mogiły,
I  błogie nad nią nie błysną dnie,

Ó nigdy, nie!
O nigdy, nie!(‘ )

— Więc państwo znaczną większością głosów po­
tępiacie bićdnego Heliodora? odezwałam się tćż na- 
koniec.

—- Bardzo przepraszam, nie tak znaczną większo­
ścią: panna Wiktorya ma uwzględnienie, jasięzim ie- 
fliem i nazwiskiem na „approbatur44 podpisuję, pani 
flioże czarnój gałki nie rzuci, Adolf....

— Oh! ja  rzucam bielutćńką, co prędzćj głos po­
chwycił, przyznaję się, że sambym wołał Marynię 
ud panny Józefy.

— Tak, tak ,. . .  zawtórowała ironicznie Olesia, to 
jest głównie usprawiedliwiającą Heliodora okoliczno­

(*) Przekład Władysława Sakowskiego.

ścią, że pan Adolf.... irnie wątpię, pan Jerzy, tak sa­
mo jak on by zrobili.

—- Może nie tak samo, poprawił pan Jerzy, ale że 
przy zdarzonćj sposobności to samo, to trudno za­
przeczyć.

— Lecz trudno tćż zaprzeczyć, że panbyś sobie 
w takim razie nieuczciwie postąpił. „Nieuczciwie.44 po­
wtórzyła z dobitniejszym naciskiem pani Karolina; 
trzeba koniecznie rzećzom właściwe im nazwiska 
i określniki dodawać, teraz zwłaszcza, gdy w zdarze­
niach, w położeniu u świata, we wrażeniu jakie na 
ludziach czynią tak mała częstokroć zachodzi różnica. 
Człowiek który skłamie, zawiedzie, nie dotrzyma da­
nego słowa, jest ze wszelkich powierzchownych wzglę­
dów zupełnie do najsumienniejszego człowieka podo­
bny: nic traci przez to na majątku, nie idzie do wię­
zienia; wszyscy mu się, jak tego grzeczność wymaga, 
kłaniają; rozmawia, chodzi, śmieje się, jć, śpi, sło­
wem nic a nic go nie wyróżnia. Jedynie tylko po nazwa­
niu czasem domyśleć się można charakteru, jak po 
nazwisku przypomnieć sobie osobę. Mówi się: ten Piotr, 
albo ten łotr, i koniec. O panu Heliodorzc powić się, 
ten zmiennik, i także koniec będzie; wszakże go to 
nie uderzy, ani go z piękną jego żoną nie rozwiedzie.

— Co do mnie, tobym nie chciał najpiękniejszej 
w świecie Maryni, jedną godziną niespokojnego su­
mienia opłacać, rzekł pan Hilary, z pełnością prawdy 
i uczucia w głosie.

— Kiedy tak, to mi powiedzcie państwo, co tćż 
według waszego zdania Heliodor powinien był zrobić? 
zapytałam stanowczo, bo mi rozjaśnienie tego intere­
su bardzo było potrzebne.

— Powinien był pićrwszego zobowiązania dotrzy­
mać, odpowiedział pan Hilary.

— Chociażby go nawet trochę szczęścia koszto­
wać mogło, dorzuciła pani Karolina.

— I chociaż ani pan Jerzy, ani pan Adolf, takby 
nie postąpili, zapieczętowała surowy wyrok Olesia.

— Mnie się zdąje, wniosła trochę nieśmiało panna 
Wiktorya, niech państwo cierpliwie tylko posłuchają. 
Mówię: mnie się zdaje, oniczem nie przesądzam, ale, 
według mego przekonania, pan Heliodor daleko ciężej 
by zgrzeszył, gdyby się był z panną Józefą ożenił, in­
ną kochając kobietę.

— I wielką, wielką masz słuszność, poparłam za­
trzymującą się na ogólniku pannę Wiktorya; wszyscy 
tutaj od fantazyi potępiamy lub usprawiedliwiamy 
Heliodora, każdy, niby o nim mówiąc, sam o sobie 
mówi: „jabym tak zrobił, ajabym  tak nie zrobił, 
jabym to przebaczyła, ajabym  nic przebaczyła ni­
gdy44. Mniejsza o wasze indywidualne usposobienia; 
ja  żądam od was miary dokładnie oznaczonej, miary 
zasadniczej, do którejbym ten fakt przyłożyć mogła. 
Jest n. p. funt, łokieć, garniec na rzeczy fizyczne, 
niechże będzie jakaś prawda na rzeczy umysłowe, 
żebym według tej prawdy o postępku Heliodora 
wiedziała czego się trzymać: czy go za ciężkim, czy 
za lekkim uznać, czy na półeczce w rzędzie innych 
postawić, czy za okno wyrzucić.

— Kiedy chccsz miary zasadniczćj, odrzekła mi 
na to pani Karolina, weź miarę od pićrwszego ude­
rzenia serca, aż do grobu; innego łokcia na mierzenie 
miłości być nie powinno. Czyż zaprzeczysz tem u?..

— Innego łokcia może nic będzie kiedyś, kiedyś, 
jak*się wyrobi nieomylnicjsza w człowieczeństwie na­
tura. Już dziś go czasem nie bywa dla fenomenalnćj, 
prawdziwej miłości. Ale fenomenalna miłość nic zna- 
szćj ery uczuciem; właśnie dlatego, by na nią któraś 
późniejsza gencracya się zdobyła, musimy warunki 
poprawy przyjmować i uznawać. Jeszcze się dzisiaj 
człowiek z wrodzonćm ukochaniem wyższćj piękności 
i wyższego dobra nie rodzi, jeszcze ciągiem ducho­
wej gimnastyki musi rozwijać w sobie silniejsze wła­
dze, kształcić smak wytworniejszy, musi coraz by­
strzejsze na jaw wyciągać, a do działania wprowa­
dzać zdolności, coraz sprawiedliwszy sąd o wszystkićm 
i o wszystkich wyrabiać sobie. Otóż nie na tćm jego 
obecna poczciwość'zależy, by nigdy przedmiotów uko­
chania swego nie zmieniał, ale na tćm, by zawsze coś 
lepszego, i zawsze lepićj, zawsze święcić] kochał. Ser­
ca jak rzeki w biegu nie zatrzymać, serce płynie, rze­
ka płynie, zmieniają się krajobrazy nadbrzeżne, zmie­
niają się twarze, imiona; mniejsza o to, byle rzeka do 
morza zapłynęła, byle serce w nieskończoność zba­
wienia dopłynęło.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

G W E B R  (*)

Nie! jam nie czciciel bałwanów,
Nie w ziemskie światła ja wierzę;
Nie w wybuch ognia wulkanów,
Nie z ogniem piekieł w przymierze. 
Tryumfu dnia mi nie wróżą 
Komety płomień ziejące,
Gwebr wierzy tylko w moc Bożą,
Której obrazem jest słońce.
Cóż że synowie sił ziemi,
Czciciele tylko sił własnych,
Z litością szydzą nad temi,
Co wierzą wróżbie gwiazd jasnych?
O! gwiazdy te na niebiosach,
To tylko godła prawd wiecznych;
A z nich Gwebr wróży o losach,
O celach swych ostatecznych.
A jeśli w długim zbyt mroku,
Stos ofiarny, znak wojenny, . .
Czczy meteor, jego oku
Zda się zorzy wschód promienny,
I cześć im w stróny uderzy:
On człowiek, popadł w błąd chwili,
Lecz on Gwebr czuje i wierzy,
Że wiara jego nie myli:
Że tylko jasność z wysoka,
Nie z dołu ziemi pożoga,
Zwalczą noc, którćj pomroka 
Zasłania światu twarz Boga.
Aż światło odeń bijące 
Moc Arymana ukorzy,
A wtedy Ormuzd, przez słońce,
Na świat rozleje dzień Boży.

4- E. Odyniec.

(*) Gwebr, Giabir \ pochodzący ztąd przez skrócenie wy­
raz ćrtflw, któremu dziś we wszystkich muzułmańskich języ­
kach nadano obelżywe znaczenie: Niewierni/, niegdyś oznaczał 
tylko wyznawców religii Zoroastra, Czcicieli ognia, jak ich 
nazywano, których wyznawcy Mahometa, podbiwszy Persyą, 
jako bałwochwalców prześladowali i wytępili.

ZJo/y, mówi Zoroastcr, jest jeden, przedwieczny, nieskoń­
czony, stwórca wszystkiego co jest. Lecz w świecie przez 
niego stworzonym, działają z woli jego dwie przeciwne so­
bie potęgi, dobra i zła. Pierwszą zowie Oroniazem (H«r- 
muzd), co znaczy dawca wszelkiego dobra; drugą 4/ynta/łcm, 
co znaczy pan albo wódz złego. Z tein wszystkićm sam tyl­
ko Oromaz był wiecznym i miał kiedyś przeciwnika zwycię­
żyć. Światło było godłem Oromaza, ciemność, godłem Ary­
mana Podług Zemln-Westy, sam Bóg rzekł do Zoroastra: 
„Światło moje jest w tćm wszystkićm co świeci'4. Na tych 
to właśnie słowach opiera się wprowadzona przez niego 
cześć ognia, palącego się na ołtarzu w świątyniach, na wol- 
nem zaś powietrzu cześć słońca, jako najszlachetniejszego 
ze wszystkich świateł niebieskich, przez które Bóg ożywia 
i utrzymuje całe swe dzieło stworzenia,

Bedakcya „Tygodnika Ulustrowanego44 otrzymała 
25 rsr. od rodziny A. Z. na Instytut muzyczny war­
szawski. Dar ten doręczony już został dyrektorowi 
tegoż instytutu.

Panu L. M. w Warszawie. Czyniąc zadosyć życzeniu 
Pańskiemu, zawiadamiamy go źe wyobrażenie Kicińskiego po­
sła upickiego, zamieszczone w Nrze 15 naszego „Tygodnika44, 
wykonane zostało na miejscu z natury przez p. Władysława 
Maleszewskiego, autora artykułu; rysunek zaś na drzewie, 
wiernie podług oryginału, zrobił p. Ludwik Piechaczek w War­
szawie,

Panu St. R. w Warszawie. Nadesłanego zadania druko­
wać nie możemy. Prace innego rodzaju, o ile takowe dla pisma 
naszego okażą się stosownetui, będą tnogły znaleźć pomie­
szczenie w „Tygodniku14.

Panu Hf. Hf. C. w X. Artykułu Pańskiego p. t. „Urywek 
z życia filantropa44 zamieścić w piśmie naszćni nie możemy.
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DONIESIENIA. 1
SPIS OBRAZÓW

po ś. p.
J. F. P i w a r s h i m

pozostałych
id //  arszawie p rzy  ulicy Nowy-Swial iVr.l303.

Chrystus w okowach, przez Annibala Car- 
racci.— Śta W eronika.— Najświętsza Panna 
z Jezusem, otoczona aniołami, przez Franek a.
Krajowid z monogramem R. C , ze szkoły ho­
lenderskiej.— Chrystus pod krzyżem, szkoła 
holenderska. —Krajowid przy świetle księżyca. 
«§fcy Jan każący do pogan, szkoła włoska.—Sta 
Cecyda, szkoła bolońska.— Śta Familia, szko­
ła flamandzka.—Biczowanie Chrystusa, szkoła 
florencka.—Krajowid,—na froncie podróżni na­
padnięci przez żołnierzy.—Krajowid niedokoń­
czony, szkoła holenderska.—Bitwa, przez Si- 
inonini. — Krajowid oświecony od księżyca, 
przez Braumana. — Dzieci bawiące się, jedno 
z nich siedzące na beczce. — Podobny do po­
wyższego.— Krajowid z monumentem, przez 
Grundt.— Dwa krajowidy szkoły niemieckiej. -  
Święta Magdalena w grocie.—Ptaszek.— Zło­
żenie Chrystusa do grobu, przez Smuglewicza. 
Adoracya pasterzy (szkic).—Tryumf wiary ka­
tolickiej. — Chrystus błogosławiący clileb. — 
T rzy  krajowidy.—Ofiara Abrahama.— Portret 
kobiety,przez Wojniakowskiego.—Cztery szki­
ce przedstawiające Bachusa, Narcyza. Rycerza 
przebijającego się mieczem i Rycerza tryumfu­
jącego. — Krajowid. — Marynarka gwaszem 
przez Hackerta. Marynarka przez tegoż.— 
Krajowid.— Krajowid przez Jakóba Hackerta 
gwaszem -  Dwa Biwaki, przez Orłowskiego.

Redakcya Tygodnika Illustrowanego 
uprasza w imieniu spadkobierców ś. p. 
J. F. Piwarskiego, wszystkie Redakcye 
pism peryodycznych polskich, o powtó­
rzenie tego spisu w swoich szpaltach.

KSIĘGARNIA
H E N R Y K A  N A T A N S O N A

przy ulicy Krakowskie-Przedmieście, 
w pałacu JW. Hr. Stanisława Potockie­

go Nr. 17,
wprost kościoła ks. Karmelitów, 

otrzymała następujące nowe dzieła:
Dokładna praktyczna nauka dla pasieczników 
jak  mają chodzić koło pszczół, aby rozmnożyć 
prędko pasieki i wydobyć z nich zysk najwięk­
szy możliwy, tak we zwyczajnych naszych Il­
iach krajowych, jako też w ulach dzierżono- 
wskich, napisał z 30 kilkuletniego własnego 
doświadczenia Julian Lubieniecki, Tom I w2ch 
częściach z 37 rycinami, 8ka Lwów,1859, rs. 4. 
—H istoria literatury polskićj w zarysach K. 
W ł. Wójcickiego, wydanie drugie poprawne i 
pomnożone, Tom I—III z przedpłatą na 4 to­
my rs. 8 kop. 25.—Uwagi o nadużyciu spiry­
tusowych napojów, zebrał Karol Falewicz, 16ka 
Petersburg, 1859 kop. 15. Wykład nauk prze­
znaczony do pomocy w domowem wychowa­
niu panien, przez Żmichowską (Geografia) dwie 
części, 8ka, rs. 5. — Dobry pszczolarz czyli 
wykład zasad wyrozumowanego postępowania 
z pszczołami zalecany przez Piotra Prokopo­
wicza, opracował Adam Mieczyński, z 60ciu 
ryc. w tekście rs. 1 kop. 35.— Domowy lekarz 
homeopata podług dzieł Drów Heringa, Testa 
i innych, przez J. Podwysoekiego, wydanie 
drugie poprawne i znacznie powiększone, 8ka, 
cena rs. 2.—-Dzieje w Polsce, Litwie i na Rusi 
z poglądem na wpływ Europy, od 862 do 1859 
r., napisał Piotr Czarkowski, cena rs. 1.—Go­
dziny rozmyślania czyli rady i przestrogi dla 
młodzieńców przez Karola de Sainte-Foi, prze­
łożone z francuzkiego przez J. z P. B., I6ka, 
kop. 75.—Handzia Zahornicka, powieść przez 
Teod. Tom. Jeża, 12, Wilno 1860. rs. I k. 35.

KSIĘGARNIA
A. N0W0LECK1EG0

przy ulicy Krakowskie- Przedmieście wprost 
kolumny Zygmunta Nro 45 7,

otrzymała następujące nowości literackie: 
Soza/iski Ant., Kuczborski i Skarga rozpa­

trywani pod względem języka, kop. 90.— 
Skrzyński L. O stosunkach włościansko-go- 
spodarskich rs. 1 kop. 50.—Kulczycki T. Kra­
wiectwo damskie rs. I .~  Mili John S tuart, 
Zasady ekonomii politycznćj rs. 1 kop. 20.— 
X. A. W esterm ajer Kazania dla ludu miejskie­
go 2 tomy rs. 3 kop. 60. — Dawne obyczaje.i 
zw yczaje  szlachty i ludu wiejskiego w Polsce 
i ościennych prowincyach rs. 1. — Lubieniecki 
J . Dokładna praktyczna nauka dla pasieczni­
ków, 2 tomy rs. 2 kop. 85.

O d wydawcy pitna Mickiewicza.
Ukończywszy w zupełności wydanie pism Mickiewicza w 8 tomach wraz 

z obszernym życiorysem jego, a pragnąc upowszechnić te arcydzieła największego 
naszego poety i uczynić je przystępniejszemi nawet dla innićj zamożnych rodzin 
polskich: postanowiłem znakcinitem obniżeniem ceny dotychczasowej ułatwiać żą­
dania przez ogół czytelników nieraz objawiane. Ogłaszam więc niniejszćm że 
ośm tomów pism Mickiewicza, z portretem autora, obniżam na krótki czas z ceny 
dotychczasowi rsr. 10, n a  r s r .  ft, wydanie zaś tychże pism w 8 tomach na 
papierze welinowym z portretem poety i 8 stalorytami z ceny rsr. 15 n a  rs.-’ » 
Osoby na prowincyi zamieszkałe zechcą dołączyć na koszta przesyłki za każdy 
egzemplarz 8-tomowy rsr. 1. J
___ Warszawa, dnia 1 stycznia 1860. //. Merzbach.

NAKŁADEM KSIĘGARNI

S. U . J t e r #  h a  c h  a
przy ulicy Miodowćj Nro 486«,

wyszły dzieła:
900 najlepszych środków domowych prze­

ciw rozlicznym chorobom i cierpieniom czło­
wieka z przyłączeniem niektórych ważniej­
szych przepisów lekarskich doświadczonych, 
od kaszlu, kataru, bólu głowy, kwasów i kur­
czu żołądka, biegunki, hemoroidów, hypokon- 
dryi, zatwardzenia, artrytyzmu i reumatyzmu, 
niemniej od duszności, suchot, zatrzymania u- 
ryny, kamienia i gruzu moczowego, robaków, 
hysteryi, kolek, febry przemijającej, wodnej 
puchliny skrofułów, choroby oczu, mdłości, za­
wrotu, brzęczenia w uszach, głuchoty , bicia 
serca, bezsenności, wyrzutów skórnych i t. p., 
tudzież skład apteczki domowej przez Hufe- 
landa, na wzór dzieła niemieckiego zebrane u- 
łożonc i dwoma traktatami o cholerze i o cu­
downych skutkach zimnej wody pomnożone, 
przez Beniamina Rosenblum, lekarza prakty­
kującego w Warszawie. Wydanie czwarte po­
większone. rs. 1 kop. 20.— Obraz hisloryi po­
wszechnej skreślony podług zupełnie nowej 
metody ułatwiającej wykład i naukę głó wnych 
wypadków od stworzenia świata do naszych 
czasów D. Levi Alvarez professora literatury 
i historyk członka instytutu historycznego. We­
dle ostatniego wydania przełożył z fran. Hk. L 
1860, rs. 3.-- Godziny rozmyślania czylirady  
i przestrogi dla młodzieńcó w, przez Karol i de 
Saint-Foi, przełożone z francuzkiego przez J. 
z P. Belejowską. Dziełko to szczególnie połe- 
conein jest przez władzę duchowną oddzielną 
approbatą Arcybiskupa Metropolity Warsza­
wskiego JW. Antoniego Melchiora Fijałko­
wskiego, którą dosłownie tu podajemy: ..Z po­
ciechą serca pasterskiego przyjęliśmy wdzię­
czną pracę pobożnej damy, która nową, wa­
żną literaturze duchownej oddała przysługę, 
przyswojeniem krajowi naszemu dziełka w ję­
zyku francuzkim oryginalnie wydanego, a prze­
łożonego na język polski pod tytułem Godzi­
ny rozmyślania czyli rady i przestrogi dla 
młodego w ieku1. Sam tytuł objawiający zba 
wiermą mysi autora już dosyć dzieło to zaleca, 
w którym Duch Boży, władając umysłem i ser­
cem piszącego, wsparł skutecznie święte za 
miary i onym pobłogosławił Niewinne umy­
sły znajdą tu zbawienne rady praktyczne, do 
nieustannego postępowania na drodze cnoty 
zachęcające i przestrogi przeciw rozlicznym 
niebezpieczeństwom, na jakie wiek młody na­
rażony bywa. Tak przeto w przekonaniu na- 
szem dziełko to oceniwszy; upowszechnienia 
jego między młodzieżą chrzesciańską, w na­
dziei, iź błogie przyniesie pożytki—życzymy?' 
Cena 75 kop.

Nakładem tejże księgarni wyszedł Xty i 
Nity zeszyt Księgi świata (1859). Zeszyt Xty 
i zawiera: W yścigi koni w Rzymie (z ryciną 
na stali; Skierniewice przez Juliana Bartosze­
wicza (dokończenie); Karol Dickens, przez J. 
Janiszewską (z drzeworytem); Podania ludu 
naszego (dokończenie) przez J. K. Gregoro- 
wicza; Kabylia przez Edwarda Sulickiego; 
Czczewo i most pod niern na Wiśle (z drzewo­
rytem); Albertrandy i nieznane jego rękopi- 
sma; Łobzów (z drzeworytem wyobrażającym 
mniemaną mogiłę Est erki); Mogiła Kośeiuszki 
(z drzeworytem); Mięczaki (z ryciną koloro­
waną); Rozmaitości. Do zeszytu tego doda­
ne są dla pierwszych 800 prenumeratorów 
dwie ryciny. Mód i dwa wzory haftu z ich o - 
pisaniem. Zeszyt XI zawieratPZaę zgody w Pa­
ryżu  (z ryciną na stali); Niektóre rysy chara­
kteru Chińczyków i ich zwyczajów;Upsalpz nie- 
drukowanych rękop. Albertrandrego); Sztok­
holm; Jan Krystian Oerstedt (z drzeworytem); 
John Bright. (z drzeworytem); Kobieta Doktór 
przez J. Janiszews..; Podróż po Grecy i; Wie- 
zówka (Plotus Ancbinga (z ryciną kolorowa­
ni); Kwiaty cebulowe; Podróż do Włoch i na 
wyspę Maltę przez stolnika P. A. Tołstoja 
w 1697 i 1698; Tugi w Indyach przez Edwar­
da Sulickiego; W nętrze kollegium Jagielloń­
skiego, dzisiejszej Biblioteki uniwersytetu kra 
kowskiego ( z. drzeworytem),

czae, sprzedawać będzie pojedyn 
SŁOWNIKA po pół rubla srebn  
całe dzieło posiadać, nioea rozr

księgarnia i skład nut muzycznych

M ic h a ła  G - l i ic k s b e r g a
przy ulicy Krakowskie-Przedmieście 

Nr. 9 (411),
otrzymała na skład główny dziełko p. n.: 

Z l A R f l A  i  R L E  W Y
wli,‘rszem oryginalne, tłumaczone przez 

Z ładyslawa Sabowskiego. Cena egzemplarza 
rs. 1 Nabyć można w znaczniejszych księgar­
niach w Warszawie i na prowincyi.

NAKŁADEM KSIĘGARNI
M aurycego O rg e lb ran d a

w  WILNIE,
kończy się wkrótce druk

SŁOWNIKA .JĘZYKA POLSKIEGO
do podręcznego użytku wypracowanego. 
1'omimo ceny nic praktykowanej dotychczas, 

00 o pół niższej od zwykłych księgarskich, 
wydawca nie krępuje woli publiczności i nie- 

cenę uisz- 
ze zeszyty 
». Życzący

, . . , — r -ezać kupno
ed pierwszego zeszytu i gromadzić w pewnych 
dowolnych przerwach dalsze, płacąc za każdy 
po poi rubla. Le zas objętość cała z powodu 
przybywających ciągle materyałów ściśle o- 
znaczoną być nie może, a wydawca pod wzglę­
dem ceny nie chce publiczności w niepe 
wności zostawiać, przeto ustanawia stała tyl 
ko do końca di uku cenę rs. 12. Kto więc w je ­
dnej księgarni kupować będzie pojedynczo i 
w porządku zeszyty od pierwszego poczyna­
jąc, płacić tylko będzie za 24 poszyty, a re­
sztę bezpłatnie odbierze. Ci zaś co kupować 
będą poszyty nie w kolei stałej lub nie w je ­
dnej księgarni, drożej zapłacą, licząc około 30 
zeszytów po pół rublu, wypadnie 15 rs. Kto 
pizez pocztę za pośrednictwem księgarni, wy­
dawcy lub innej jakiejkolwiek słownik ofcrzy 
mywać zechce, zapłaci za całe dzieło rs. 13, 
czyli za 26 poszyto w. Wszystkie księgarnie 
w kraju i za granicą upoważnione są do sprze­
dawania Słownika zeszytami.

Z powodu częstych zapytań o nowo urzą­
dzone warunki przedpłaty na R U C H  TWLU- 
Z Y C K X V  w r. 1860, redakcya tego pisma 
ma zaszczyt objaśnić, że ustanawiając dwoja­
kiego rodzaju przedpłatę: 1) n a ‘pismo bez 
dodatku w nutach i 2) na pismo z dodatkiem 
w nutach, miała na względzie dogodność abo­
nentów i zastosowanie się do ich życzeń rozli­
cznych, o ile się to dało ' zrobić. I tak, co do 
łg°» prenumerata na pismo bez dodatku jest 
dogodnością, którą ofiarować można było tyl­
ko abonentom odbierającym pismo bądź w re­
dakcyi, bądź w księgarniach "arszawskich 
i .prowincyonalnych. Taka prenumerata wyno­
si: rocznie rs. 4, półrocznie rs. 2, kwartalnie 
rs 1. Co do 2go prenumerata na pismo z do­
datkiem wynosi w Warszawie rocznie rs. 6, 
półrocznie rs. 3, kwartalnie rs. i kop. 50. Dła 
prenumeratorów odbierających pocztą, redak­
cya wybrać mógł a jeden tylko rodzaj przed­
płaty, a to dla praktyczności w stosunkach 
z pocztą. Wybrana przedpłata na pismo z do­
datkiem w nutach, bo kilkoletnie stosunki z pre­
numeratorami na prowincyi okazały, że prze­
syłanie nut bardzo im jest pożądane, jako zwy­
kle oddalonym od miejsc, gdzie się w nuty za­
opatrywać można. Przedpłata na pismo wraz 
z dodatkiem muzycznym odbierane pocztą 
wynosi, i ocznie rs. 7 kop. śo, półrocznie rs.
3 kop. 72 i pół, kwartalnie rs I kop. 86 i pół. 
(Kto pragnie oddzielnych na Ruch muzyczny 
kopert, dopłaci rocznie rs. 2). Co do samego 
dpdatku w nutach, redakcya zostawia abonen­
tom wybór jego co do ilości i jakości, tak 
w Warszawie jak i na prowincyi, przekonana 
że tym sposobem najlepiej usłuży wymaga­
niom rozmaitym. Kto prenumeruje rocz/we, ęna 
prawo wybrać sobie nut za rs. 5, kto półro­
cznie za rs. 2, kto kwartalnie za kop. 75 (złp. 
5). Stopniowanie to wartości dodatku muzy-

eznego do ilości złożonej przedpłaty, pokazu­
je. że im kto na dłuzszy  czas zaprenumeruje 
pismo, tem taniej wypadną mu nuty. Dla pre­
numeratorów rocznych jest jeszcze jedna wię­
cej dogodność w tein, ze zamiast 5-rublowego 
dodatku, mogą otrzymać za przesłaniem wprosi 
do redakcyi rs. 3, całą operę St. Moninszki Hal­
ka, ułożoną w partyturę fortepianową, a ko­
sztującą w handlu rs. 10 Jakie zaś inne muzy 
kalia redakcya oddaje do wyboru, okaze kata­
log dołączony do pisma, zawierający przeszło 
150 nazwisk kompozytorów krajowych i zagra­
nicznych i 1,000 z górą Nrów kompozycyi- t 
Redakcya przy ulicy Aleksandrji Nro 2773.

w  ZAKŁADZIE LITOGRAFICZNYM
A- PECQ

przy ulicy Miodowćj Nr. 482,
jest dn nabyciakalendarzyk kieszonkowy

drukowany na białym papierze i zważając 
na małość formatu nadzwyczaj czytelnie dru­
kowany. cena egzemplarza tylko kopiejek 3-

NL. Każdy kupujący kalendarz ścienny 
chromolitografowany' Pecqua, lub cośkolwiek 
bądź innego w jego sklepie, dostaje kalenda­
rzyk kieszonkowy bezpłatnie.

DOM HANDL0W0-K0M1SS0WY
nasion, produktów, machin 

i narzędzi rolniczych*
Otrzymał transport nasion in sp e k t® '  

w y c h , w a r z y w  p a s t e w n y c h ,  
i k w ia t ó w ,  machin i narzędzi rolniczych- 
mianowicie poleca m ł y n  z pytlem jedwab 
nym na kilka gatunków mąki i b r o n y  wie**'. 
,jące . Otrzymał także b r y c z k i  najdyczanki 
i w ó z k i  w ę g i e r s k i e ,  s e r y  krajowe wy 
rabiane na sposób holenderski, in a sa ę  
S«,Jską do smarowania osi i trybów. Tamże 
dostać można d r o ż d ż y  p r a s s o w a n ) '^ 1 
i robić zamówienia na. m ą k ę  k a r to fle * * ^  
w większych partyach. Komissowego pobiera 
odsprzedaży koniczyny 10 złp. od korca, od 
zboża 2 procent.—■ Ulica Miodowa, obok Rzą 
du Gubernialnego.

A. liodkiewicz.

IN S T Y T U T
GIMNASTYKI I FECHTOWINIA

Th. Matthes,
p rzy  ulicy Aleksandrya (na Sewerynowie)-

Zawiadamia szanownych rodziców, opieku 
nów i pp. pensyonarzy, że z dniem pierwszyiu 
stycznia r. b., wykład lekcyi w tymże instytu 
cie odbywa się w następującym porządku: D 
Lekcje gimnastyki dla młodzieży żeńskiej u- 
dzielają się w godzinach przedpołudniowych;2) 
Lekcje gimnastyki dla młodzieży męzkićj od­
bywają się w godzinach popołudniowych do 7ej 
w wieczór. Lekcje zaś gimnastyki jako też fe_ 
chtowania dla osób wieku słusznego, wykłada­
ją  się w godzinach rannych, popołudniowych 
i wieczornych do 9ej i pół.

DOM HANDLOWY

Ma honor zawiadomić prześwietną publi­
czność, że oprócz exystującego Składu To­
warów galanteryjnych przy ulicy Miodowćj 
pod Nrem 492, z dniem l3m grudnia r. z. o- 
twarty został

W HOTELU EUROPEJSKIM 
przy ulicy Krakowskie-Przedmieście 

{pod Nrem i  5 nowym) 
O r u y i  9 t a g a s y n

Towarów galanteryjnych, francuzkich, 
angielskich, i innych w najkompletniej­

szym wyborze, a mianowicie:
Pająki, Zegary stołowe i śeienne, Świeczni­

ki, Wazony, Kandelabry, Lampy stojące i wi-, 
szące, Konsolki, Brązy do firanek. Laski, Bro­
szki, Bransoletki, Deszczochrony. A tout Cas, 
Spicruzgi, Portmonetki, Cygarniczki Pugilare­
sy. Kapelusze jedwabne paryzkie. Porcelana 
chińska, francuzka i starosaska, Kalosze i Pa- 
letoty gutaperkowe, Przybory do podróży. 
Toaletki, Nesseserki, Perfumy, Pomady. My­
dła i wszelkie wyroby brązowe i porcelanowe- 
Polecając się prześwietnej publiczności, wyźćj 
wymieniony Dorn handlowy starać się będzie 
przez najumiarkowańsze ceny i.rzetelną usłu­
gę, w nowym tym magazynie, zasłużyć sobie 
nadal na zaufanie i na względy, któremi dotąd 
Publiczność go zaszczycała.

W Drukarni J. (Jngra. — Wolno drukować. — Warszawa dnia 9 (21) stycznia 1860 r. — Starszy cenzor, F. Sobieszczański.
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